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Komitet przedwyborczy dla m Lwowa od
był wczoraj pierwsze swoje posiedzenie o godzi
nie w pół ao '/mej wieczorem w sali ratuszowej.

P. D ą b r o w s k i  "Wacław, jak przewo
dniczący zgromadzenia wyborców zawi lAomił, 
iż stosownie do zapadłej dnia 20. b. m. uchwały 
wyprawiono z a r e c e p i s e m  wezwanie do p. 
Juliana Czerkawrliego z Baj-ytaniem kiedy zło 
ży mandat pcselsci, aby korni ter móg* za jednym 
Zachodem oglądnąć się także za Kandydatem w 
jego klejące. Przyjęto do wiadomości.

Na żądanie p. Dąbrowskiego, który jeano- 
głoóaie powołany został na przewudnicaąrego, 
poi cono wybrać się mającemu komitetowi ści
ślejszemu, aby na wypadek przeszkodzenia jego 
wybrał zaslępcę.

Pp. S t r o n n e r  i J a s k ó l s k i  przedło
żyli wniosek, zdążający do tego , aby z uwagi 
na politykę koła dełegacyjuego będącą w jaskra
wej sprzeczności z z&paTywanif im kraju, tudzież 
z uwagi na trudności, iikich doznają wyborcy 
od władz politycznych przy pociąganiu lo słó r 
do odpowiedzialności: komitet ściślejszy tylno 
takich pi nastaw ił kandydatów, którzy się wy- 
lUŻnie zdeklaiują do opwycji przeciwko dotych
czasowej pdiityce koia aelegaeyjnego, i zobcwią 
ż ą  lo dobrowolnego składania sprawozdań przed 
wyborcami po każdej sesji bądź zamkniętej, bądź 
tylko oduczonej.

 ̂ Dr. S y i s k i zaproj-onował, wniosek teu 
mający sryrznośo 7 programem wyborczym, wziąć 
pod szczegółową dyskusję. Dr 1, u b i n s k i zga
dzając się z tem zapatrywaniem mniemał, ze 
rozprawa z pożytkiem będzie mogła byó prze 
prowadzoną dupiero nad ściśle żformułowauymi 
wniofcganu a te powinien przedłożyć zgn-madze- 
n m komitet ściśli *szy; jemu więc należy wnio
sek przekazać. P. D o b r z a ń s k i  Jan  oświad
czył za ułożeniem programu z motywami, 
któreby wykazywały całą nicość i uiedorzecznośó 
agitacji, wychodzącej teraz z Krakowa. Pro
gram taki zapobiegnie zarazem takim anoma- 
Ęom, do jakich doszliśmy teraz, żo posłowie, któ
rzy od wyborców otrzymują wota nieufności, 
plączą się w wątpliwościach, czy mają złożyć 
mendat uzy nie (wesołość.) Dłożenie programu 
takiego należy polecić komitetowi ściślejszemu.

Zgromadzenie uchwaliło to jednogłośnie. 
Do komPetu ściślejszego na BO głosujących zo
stali wybrani:

Aleksandrowicz Adolf. Bałutuwski Franci
szek. Błotnicti Edward. Dąbrowski V. ucław. 
Dobrzański Jan, redaktor. Dr. Goldmann Bernard. 
Gostkowski Franciszek. Gromaa K aro l Dr. 
Hirschberg Aleksander, Dr. K olsobtr Józef. 
Dr. Loewenstein Bernard. Dr. Łuoiński Alfred. 
D r Madejski Marceli. Malinowski Erazm. Dr. 
Małecki Antoni, Nieinczynowski Stanisław. L<>■ 
Koskiewicz August. Dr. Opolski "W iktor. P ią tj 
kowski Feliks. Be wąkuwicz Henryk. Komanowi '•z 
Tadeusz. Dr Semilski Teobald. Simon Edward. 
Stroner Adol. Wieczyńaki Jan . Zajączkowski 
Liberat. Zim a Fr. ncisz^k. Dr. Zucker Filip. Dr. 
Zgórski Alfred. Żaak Wincenty.

Żydzi i „Czas.”
K rak ó w  24. listopada.

Zechciejcie udzielić mi gościnności w swem 
piśmie ze względu na sprawę, o której potrze 
buję słów kilka publicznie powiedzie*.

Z powodu wiadomego wam położenia, w ja-’ 
kiem się tutej3za kasa oszczędności znalazła 
przed kilką dniami, jeaynie w skutek wystę- 
pnych agitacyj tych, co bez względn ha dobr 
instytucji pragnęli tą  drogi; albo podkopać w o 
piuji publicznej dyrekcję, albo k°iw sfaftc ss wy
wołanego popłochi. naby.Wać wkładkowe ksiąze-

Iczki od obałamdconych za
kwoty, C»aa w kronice z dnia 22. listopada r. b. 
lonosząc o tem trzy lub cztery razy, wspomina
0 w i e l k i e j  i l o ś c i  i  y d o w , o z n a 
c z n e j  c z ę ś 3 i s t & r o z a k o n  n y c h , o 
s p e k u l a c j i  p o d s t ę p n y c h  ż y d ó w ,

1 którzy uwmu się Indem przed domrm 
kasj oszczędności, i ludzi podniecali zebranych, 
gdy di »dsy wyMpJwali książeczki kasowe po
ziiżonej cenie. .

P rzyuczone ustępy z wspomnianego rieisko
raportu „wiadozą o w docznej niechęci z jaką 
ten dz eunik potraktował znowu wszystkich bez 
różnicy żydów — co według mojego z^ama jest 
czynem wysoce niepolitycznym i szkodliwym.

Sądziłem po przeczytaniu owego artykułu, 
iż tylko pod wpływem pierwszego wrażenia wy
mknął się piszącemu ta.ri lapsus calami , i że 
redakcja ujrzawszy po bliższem rozpatrz li*  się 
ień błąd swoich wywiadowczych organ., a , cpro 
■tnje go natychmiast, ale nestety, nic podobne 
go an. jej na myśl nie przyszło, że w razie ta  
kim, Czas obok podania tylko gołosłownych po
głosek, poniżył użytem przez kronikarza swego 
wyrażeniem całą społeczność żydowską; nikt nie 
zaprzeczy, a tem oamem i uzna za rzecz zupę! 
uie natu’ainą, że ktoś należący do owej społe
czności, czuje się w obowiązku wypowiedzieć 
słówko do ledakcji.

Wsze kże szanowna ta  redakcja nie odmówi 
nam , to jest przyiajmniej ty m , którzy i w jej 
przekonania me różnią się niczem od innych tu 
bylców tutejszych ani co do ubioru, ani co do 
języka. ani co do miłości kreju, nie odmówi, po
wtarzam, prawa, upoważniającego do cznwania 
nad tem , aby n?s Ltokolwiekbądź, chociażby na 
wet w jej biurze usankcjonowane^, piórem plu
gawił i bezcześcił.

W ;em, że w szeiegacn krakowskiej inteli 
gencji znajduje sie jeszcze tacy, k‘órych oburzę 
tem wyetąpuniem mojem, i dlateg > zawczasu 
biorę sobie ta taj na < bioaę zdanie pewuegn jl- 
gciuuści należącego do tej inteligenci i , a który 
aiezbyt Jawno wypowiedział te pam.ętne słuwa. 
Wszystkichbym żydów p u  w y w i e s z a ł ,  z wy 
jątkiem nicntórych. naKkolwiok nie miałem po
wodu przypuszczać chociażby na jedną cbwilę, 
ażeby władza dyktatorska mogfa kiedykolwiek 
spocząć w rękach tego chrześciań sk.ego męża, 
przecież muszę tu pełen wdzięczności wyznać, 
że krakoweki ten Bobespierae raczył przy »a,j 
mniej kilkn pomiędzy nami znstawió przy życin, 
kied^ Cias nie jest na tyle łaskawym, albowiem 
przy każdfj sposobności zaraz wywiesza chorą
giew potępienia przeciwko wszysUim bez wyją
tkn żydom. .

Gdyby n. p. w obeeuem zdarzenia napisał s
widzieliśmy jak n i e k t ó r z y  ż y d z i  nama

wiali, podniecali, wykupywali od strwożonych Nie dziwilibyśmy się wyborowi takiego i rzed- 
książeczki na mniejsze kw oty,-n ik t by ni o uie wczesnego kandydata, gdyby teł wybó’’ i / ł  
raU przeciw takiemu wyrażeniu, ale upowiadaó aktdm konieozneści z braku iia^cn odpowiediu j- 
rzeoz takim ogólu.kium jak „żydzi i t. d.“ jest szych. Ale ubiegają się także o rą pwsadfl pp. 
krzywdą, i to tem większą, iż wazystko wisdzą- Janowski,, Mark! ; Ząjączno.wski. Za każdym 
rej redakfji nusiało a przynajmniej powinno być z tych trzech kandydatów przemawia Lanka, kil 
wiaaomem t« z e , że parnięazy tymi, którzy się koiątme poświadczenie w zawodzie praktyczWm 
z całą obywatelską gorliwością starali na miej- i znajomość polskiej terminologji lacho w ej j a 
sci. mpokajać strwożone tłumy znajdowało się nowski pobierał nauki za granicą. wyoUdował 

w  ° / l e l * kilka tadoych lud/nłiów i jest znany jako iede»
wymówkę niniejszą czynię tu publicznie dla r pajzdolniejszrycL architektów "Vfyd#i»ł* Kra-

* boiudu, daoaao Ale WuDnit/) jonu Ziauiny hd
dzió do "gody i jedności powinno być zadaniem żyrper. '
pisma, które się uważa kierownika opinii mie-; p. Zajączkowsk5 jest budowniczym w Tar- 
szkanców naszego m iasta, jeżeli się już spode n0wię; zgany z licznych arrysuiów fachowych, 
ba o łsoga ulokować żydów w Polsce na wieki, umieszczanych w różnych czasopismach tcouni 
jako w ziemi obiecanej — to taki kierownik po- czaych; był także czynny przy zjazdach techni- 
winien w roztrooności swojej zastćsować się do kó# za granicą, gdzie dał dowody swej gkębo 
danego położenia, & nie siać niecŁęc i niezgcnę j îcj miedzy fachowej Jąk  się z powyżnzego 
pomiędzy Polakami, którzy się różnią pomiędzy zeotawienia oLaznje, nie brak aam rudzi zliol- 
sobą tylko wyznamem winry, ale mają jednego nych, którzyby dla pożytku młodzieży i sławy 
i ego samego Bog* ^ w kraju prarowao ch, ieli; brak nam jednakowoż

.Niniejszym artykułem podaję Gzasdwt spo- l^dsi,, którzybj inteies publiczny weżej cenili 
sobnos do natarcia w żmysłaoh na»*ych przy- interes prywatny, ó  izywaińy się przetc dó 
kreg wrażenia, jezli jednak milczeniom na mo- yrgrystkich profesorów, dla których dobro nauki

xo KoncZQ j? żepo 1 obecne  m i , aby swvn wp-j
' , , t . W o  wyrażeniem ale i postępowa- wfcm obezwładnili dążności frakcyjne, pan^ę-
waT v S , T , aS lęd? T  odznacza r a i a - t o ^ r -  t ,iąC p fem, le  kandydą? forytow Jy ną S I

WzeŁâ Z1ł v?Ĉ i ^ ayCa sora un: wersytetu , powinien cośkolwiek więcej 
,od drugich, i wywołuje czysto skutki, których omieć, ulż wykute uj env x dzieła 8tixa 
sobie niki z dobrze myślących ftii "yczy,ani ży ’ '* m3ŁępJ * S JX‘‘
czyó powinien. i

Raczcie przyj ąó Szanowny Redaktorze w y-1
razy wysokiego poważania. Dr- J- Whrtchauer.

Katedra budownictwa lądowegu w szkole 
politechniczne] lwowskiej.

K.uterje, kt ’re się w gronie profesorów tn- 
tejszfj szkoły politechnicznej potworzyły, oddzia
ływają bardzo szkodliwie. Jak ei§ z wiarogo- 
dnego źródła dowiadujemy już od 2 lat katedra 
budownictwa lądowego nie jest obsadzoną pro
fesorem, lecz tylko prowizorycznym s systentem, 
z tego jedynie powodu, iż profesorowie me mogl. 
się zgodzić na wybór kandydata. W  tym mie
siącu ma nastąpić przedstawienie kandydatów 
ministerstwu oświaty na tę posadę ze strony gr„na 
profesorów, któiegu jedna frakcja wsztlkiemi 
siłami stara się przeforsowaó wybór obecnego 
asystenta tego przedmiotu p. Gustawa łJi-anza. 
za którj m żadne zdolności ani przymioty nie 
przemawiają. Nie włada nawet dobrze językiBm 
Dolskim, me pracował nigd? w zawodzie prakty
cznym i oprócz ławki szkoluej nic więcej nie 
Widział w życin. Piofesora budownictwa lądo 
wego, kfóry nie pracował praktycznie poicwnao 
możia z lekarzem, który u chorego nigdy nie 
był, a chorobę tylko z książln zna. Tv -nuików 
z lakierni kwallflkacjimi przyjmują przj kolejach 
na dyetarjuszów z płacą 1 zł. 20 ct. d/iennie. 
Stałe obsadzanie katedry tak ważnego przed- 
miutu jest wielkiej doniosłości wobec powagi, 
którą ,lhsz zakład techniczny jako na równi po
stawiony z inneini j .iiite hnikami w Fiirepic za
chować powinien. Wszelkie prywatne względy 
nikną wobec interesu nauki.

Ziemie Polskie.
Pttorsburskija W Cd motti donoszą w formie 

pogłoski, że w sferach rządowych rozbieraną jest 
obecnie kwestja zniesienia 60 prc. doda k* do 
peusyj urzędników pochodzenia roosyjckiego w 
zachodnich gubernjaoh cesarstwa. Dodatek ten 
ściągany był z majątków obywateli polskich.

Nie możemy tem i wierzyć, uwierzymy, jak 
zobaczymy. Zamiar podobny, równDby się za 
miarowi wypędzenia cywilizatoiów co do nogi 
z Polski, czego znów rząd nigdy dobrowolnie 
nie zrobi.

Byłby zbyt bolesną krzywdą dla liberałów 
moskiewskich ów zamiar carski zmniejszenia im 
pensy i. Wiadomo, że libe"ał carski jedzie na 
słnżbę do Polski dla tego tylko, ise pobiera-tam 
ogr mną gażę, i że wełno jau dc, u&zcz&ó się 
wielkiego łupiczl wa za Polakach. W  roku ze 
szłym z pOiWoim „zatrważających6 pogłosek, iż 
minister skaron zamierzt rzyuownikom w Kon
gresówce udjąó prawo pobiciaai» emerytury peł
nej po 10 lątach śłużDy, jeżeli cżynownicy nie 
zechcą płacić składek emei/taimycji, Goło* — co 
tez ale omieszkaliśmy powtórzyć dosłownie — 
wręcz "sagroiii rządowi: ,ze przy takich wa
runkach nie jeden Moskal nie zechce jechać „cy
w iliz o w a ć "  Polski, bo wiadomo, że tylko dla 
wieucich prerogatyw i wielkiej gazy, jakicmi się 
metaą w krajach polskich, spieazą tam chętsie 
na^i dicjatiele."

j  d,11,11" , rząd moskiewski p,sługuj się do
tąd w Pt we ludźmi, naiłepiei okaże przekład 
zaczerpnięty ponize*" z Gazet Lyh&Kej. pjmimo,

^ząd surowo nakazał 
swym liberałom zachowywać pruynajainie’ pozory

BEZ SZCZĘŚCIA.(
N o w e 1 1 a.

M . D .  C H A M 8 K I L « 0 .

(D o k o ń czen ie .)

— Nieraz Wikcia każda mi się patrzeć w 
oczy. ja teraz proszę patrzeć mi się prosto w 
oczy. , .

Wikcia spojrzała mu w oczy tak pogodnie, 
niewinnie i tak rzewnie, ze Karci wziął ją ?8 
rękę i zanim ta się spostrzegła, przycisnął ją 
do ust... Dziwczyna zarumieniła się jak wiśnia, 
wyrwała szybko rękę i drżącym głosem szepnęła:

— Proszę tego uie robić...
— Lizy to ci przykro?...
— Nie, ale...
— Ale co?...
Dziewczyna milczała.
— Pomówmy na serjo... Pochlebiałem sobie, 

moja Wikciu, że kiedy już dziś możesz patrzeć 
uię na wszystko, jak dojrzała kobieta, umiałaś 
zapewne dostrzedz, że opieka, jaką cię otaczam, 
ma pewne głębsze pobudki...

— O, pauie Karolu! — przerwał Wikcia, 
spoglądając na niego wzrokiem, w którym się 
malowała wdzięczność.

— Cz&s jest, aby przyszłość twoja w zu 
pełności zabezpieczoną została t. Abyś się zapy 
tała seica, czego pragnie i jeżeli pragnie... dac 
mu zadośćuczynienie...

Po głowie dsiewfzyry przeleciała myśl, 
która m szerokiej arenie życia ludzkiego nazy
wa się dyplomacją... Tylko, że dyplomacja w i- 
góle rzadko kiedy ma aa widok* cel zacny, a 
dyplomacja Wikei była szlachetna i przynosiła 
aa ołtarz cudzego szczęścia ofiarę ze swych naj
droższych uczuć... Unikając więc wzrok* Ka
rola, dyplomatyzowała dziewczyna...

— Moje serce, oprócz pamięci. którą_ nawet 
do grobn z Bobą zaoiorę... nic więcej nie pra 
g*ie...

Karol zatrzymał się... W mvśli zadrgało mu 
jakie* nie dające się na razie pochwycie przy- 
puzłiem e... cos nieujętego... Milczał chwil kil
ka... Wiuoozmie walczył ze sobą...

— Nie kocha mnie — pomyślał w duchu i

w jednej sekundzie stanęła mu przed oczyma pię- 
kns postać Marty ze łzami w orzarh i wycią
gająca do niego ręce... Słowa Wikcijfchoo były 
dla mego niespodzianką, nie zatnlały go jednak... 
Miody Człowiek pod wpływem dawnych wspo
mnień i świeżych wrażeń, uezuwai pewną * 3K 
i prawie był kontent, że rzeczy taki ob-ót bio
rą... W  głowie mn szumiało, w aeren zagość*, 
jakiś dziwny niepokój, ale Marta wciskała się 
pumiędzj myśli i zwolna opanowała je zu
pełnie...

— Tak — myśl i ł  — nie mogę gwałcić ser
ca tej zaeuej dziewczyny, dla tego. że jej wy
świadczyłem dobrodziejstwo— to byłby despotyzm 
i naudnzywame mojego wpływu i pozycji wzglę
dem niej.

Po chwili odezwał się głośno:
— Moja Wikciu, mówiłem tak dla. tego, że 

mam dla ciebie pewne obowiązki i bądź przeko
naną, że nigdy nie przcotan«? być twoim opi< kn- 
nem... choćby nie wiem, jakie stanęły mi m, dro
dze przeszkody... .

T ) powiedziawszy, szybko zakręcił się i

Wy8ZWikcia pozostała "sama. Chwvciła się ręka
mi za serce i tak stała przez chwilę... nie wy. 
dając prawie żadnego tchnienia.. Z oczów me 
wychyliła się, a li edna łza, snac w szy slW b ie , 
g ły s ię  dosei a biednej aziewczynj, która z 
rzadką siłą ch iraktei a umiała zapanować nad 
robą; ale po par* mindrach boi pochwytjł ją 
.tem silniej w żelazne jilesączęji W ijcia na -poł 
nieprzytomna, upadła na ktze kę, me wydawszy 
n?jurniejszego jek* .. , .

Tak przeleżała z dziesięć minut... Powsta 
ła nareszcie, była blada, ale ,P0̂ ‘,j®aI- -Poczęła 
zbierau myśli... W z&chon.eniu Karola było ccs 
nieodgadnionego. czego sobie wytfonaaczyo nie 
mogła. Zdawał- jej s'e, ?e. K ar°ł®wl. rQka 
drżała, gdy się dotykał jej ręki, na której czuła 
jeszcze pocałunek uat jego..,

— Dla czego on mnie pocałował r my, 
ślała dziewczyna. — Zal mu było, ie mnie Do
rzuca, trochę się przyrwyczail do mnie, ale mn.e 
nie kocha... On ją kocha... I  gdybym otwarcie 
powiedziała mn. oo czaję, możeby ż litości po
ślubił mnie... Z litości — tak, bo on jest bar
dzo szlachetny... Onby to sobie uważał za obo
wiązek... Zatrułby sobie życie... bo on ją musi 
bardzo kochać... On ją już od dawnu kochał... 
Krył się z tem... nie był pewny, nie widział 
jej... a toraz gdy ją  zobaczył... On m*si być

szczęśliwy, chociażby kosztem mojego spokoju i 
szczęścia... On taki szlachetny... Gdybym mu 
była przeszkodą, popełniłabym grzecii śmiertel
ny... J a  mu me będę przeszkodą — nie... Ja  
sie usunę, żeby nie miał najmniejszych skrupu
łów... A jeżeli to mi się tylko zdawało ? Jeżeli 
on mnie kocha?...

To pomyślawszy, zbliżyła się do okna, które 
wychodziło na plac św. Aleksandra. Z za rogn 
ćLmu wyszedł Karol. Wikcia go spostrzegła, 

i  Zaledwie skręcił aa piać, jzybko koło niego 
i przejeżdżający ekwipaż stanął. W  powo/ie sie- 
I działa Marta. Kai o, zbliżył się do stopni poia*,- 
'du; młoda kobieta wyiiągnoia do niego rękę. 
Karol stał przy powozie, widoczaie rozmawiali 
>. soKą. Wikcia poznała Martę... Po chwiji Karol 
żegnaiac się z hrabina, pocałował j$ w rękę i 
skręcił na Bracką ulicę, a powóz potoczył się
ku Belwoderskiej alei...

Wszystkiemu tem* przypatrywała się x okna 
Wikcia, Było to jakby odpowiedzią na zrobione 
sobie pjianip,. Dziewczyna odeszła od okna, była 
joozczę blędszą i jeszcze spokojniejszą... Na 
czole jęj wyraźnie zawisło jakieś niezłomne, po
stanowienie. Wyiszla po cichu z salonu, a zoba- 
azywszy, ze « mieszkaniu me ma nikogo, bo 
pani Słowikowska gdzieś była na mfośaie, udała 
się do swego pokoju i drzwi za souą na klucz 
zamknęła. Są chwili-, w których człowiek potrze
buje samotności zwłaszcza, gdy sobie cos nieod
wołalnego postanowił...

ROZDZIAŁ IX .
Do apartamentu pani Marty zadzwoniono 

lękliwie i nieśmiało, lokaj otworzyi drzwi.
  (3zy jest w domn pani hrabina? — aa-

pytał?, młoda kobieta, mając na twarz opuszczoną
gęstą, czarną wocJkę. . . .

— - Tak je»Ł — pam hrabina jest u siebie...
- A sama?

— Sama. , ,
— Chcę się z nią widzieć..
— Kogo mam zameldować?,..
— Proszę powiedzieć, że panna Wiktorja

pragnie z nią mówić... , .. .
Lokaj poszedł. Wikcia odrzuciła woalkę i 

choć na twarzy wyglądała spokojną, jednak ją 
dużo ta  wizyta kosztowała, bo nogi się pod mą 
chwiały aż się rękami o stół wsparła...

— Pani hrabina prosi — rzekł powracający 
lokaj.

przyzwoitości, zdarzają się wciąż jeszcze w.-p;,dki 
zwykłego labunls, rozboju na gołej drodze, j*k 
to mówią. Oto co Gazeta Ł-uĆehka nisze o ieinym 
z oywilizatorów moskiewskich: rDnia 19. lipca 
r. b. o godzii-ie 4tej pc południu w Lublinie, 
miody człowiek zaszedłszy dc altanki naurze,:iw 
gmachu pocztowego przy ulicy Krakowskie- 
Przedmiescie wzniesionej, zażądał wody sodowej 
i w chwili, gay mn takową poaawpno, ściągnął 
i  pi.lca podającej złoty z brylancikiem pierścio
nek i wyszedł. Na krzyk i pogoń poszkodowa
nej rtrzymywat, że pierścionek byl jegc własno
ścią. Po aresztowaniu okazało ' się, że był to 
Władimir Bomasz pracujący w binrze tamtej- 
czej Izby obrachankowej.*

„Przy śledztwie świadkowie zeznali iż wi
dzieli ściągnięcie pierścionka, a poszkodowana 
jan najzupełniej dowiodłf jego wlasLości. Obwi
niony na popa* cie swych twierdzeń wsnazał czte
rech dwiadKÓw, nowych swych kolegów, araca-j 
wapółlokatorów, z zamkF (więzienia;, którzy, pod 
konwojem przyprowadzeni, pod przysięgą i riad- 
czyii na lakta mające usprawiedliwić i" dowieść 
niewinności Bomasza. Zaszczytne te jednak ze
znania nie były wstanie osłabić winy pod-ądne- 
go, a znalazła się w nieb taka sprzeczaość, iż 
jedno do protokołu woiągniętem zostało, zapewne 
do użytku prokuratora. Bomasz w g Tą :-ych, 
pełnych wymowy słowach zaprzeczał szkodzą
cym mn lezuanioui. powoływał się na mepiszla
kowaną przer złość swoją, którą strescił w ten 
sposób, że porzuciwszy izraelską rodzinę, przy
jął religję prawosławna, a po wydaleniu z gimna
zjum suwalskiego, pracowni w ministeijum oświe
cenia, jakc nauczyciel szkół wiejskich w tutej
szym kraju. Mimo takiej obrony, wydział karny 
tutejszego sądu okręgowego, na posiedzenia 16. 

|b . m. odbytem, aznał Bomasza winnym dokona
nego rabunku i skazał go na trzy lata do rot 
aresztanckich.u

I  ze szkóf wypędzony, i odstępca swej wia
ry, i złodziej — a pomimo tego czynownik!

Rząd mosk.ewski wszelkiemi dro,°Mm: dążąc 
do zmoskwicenia kraju polskiego, umyślnie na
kazał, zaprowadziwszy przed dwoma laty nowe 
kozackie swe s^dy w Kongresówce, aby takowe 
się odbywały w uroczyste św>ęta katolickie, u- 
względniając wyłącznie św*ęif» moskiewskie. Obe
cnie wdawszy się w wojnę z T.irk; mi. niby to 
dla oswobodzenia Słowian, rząd moskiewski w 
osobie swego ministra sprawiedliwości. Nietnca, 
hi. Fahlena, wydał do starszego prezesa Izby 
sądowej ok ęg t tarcze,i.s^iego „ciekawy" jak 
nazywa Gołos, nakaz, aky nie odbywały się są
dy w święta kafcńickie, albowiem ,nieuszanowa- 
nit uczuć religijnych narodu ze strony władz 
sądowych, niedawno zaprowadzonych w kraju, 
jest w stanie zrazić opiuję publiczną do tych 
sąaów 4

Zwra amy uwagę ua sposób w jaki nazwał 
Gcłos dr kroi ten min.sterjalny, N azweł go bu- 
bopytnym tj. „ciekawy^, zabawnym." Widać 
z togo że nawet i tak niewinny, ż» tak powiemy, 
zwrot iząda w stronę sprawiedliwości dla Pola
ków niepokoi, gniewa i obarza ten organ libe
rałów moskiewskich. Wszystka Moskw* taka 
z wyjątkiem socjalistów. I  można być pewnym, 
że skoro zakończy szczęśliwie „oswot dzenie" 
Słou au tureckich, natychmiast pan minister 
Pahien coinie swój dekret, wydaDy dla oka

Młodu .iGiew ?zyna drguęłt, lecz w mgm«uiu 
oka zaponuwała nad _joą i 8Ł,bko pasem  oLty 
perę salonów, znalazła uię w InduaiUr nani 
Marty. '

— A ’ panna Wiktorja 1 — zawołała M ana 
i wy ciągnęła obie ręce. dp Wikcf b r witam w - 
tam paniąj... Siadajże pani tn, kolo unie 
mówiąc, pociągnęła dziewczynę do kozetki i po
sadziła ją koło siebie...

— Ja  tu przyszłam do pani — poczęła 
Wikcia — w sprawie, która panią bardzo ob
chodzi...

Pani Marta bystro spojrzała w oczy Wikoi.
— Achl coż to takiego ?...
Wikcia milczała,.. Po chwili rzekła:
— Pan Karol...
— Pan Karol... pan Karol — przerwała 

Marta — co pan Karol, mów pani..
— Chciałam pc wiedzieć, żł pan Karol, jak 

dawniej tak i teraz kocha panią...
Hrabina chciała coś powiedzieć, ałe gwałto

wnie bjjąct, serce odebraio jej mowę — cała 
twarz pokryła się pensem, a oczy szeroko otwo- 
izone patrzyły się na Wikcię z wyrazem rado
snego podziwibaia...

Tj mczasem Wikcia mówiła spokojnie :
— Przyszłam tc pait powiedzieć dla tego. 

że mogłabyś sądzić, i i  ja tn  staję na ] rreszko- 
dzie,. Ale ja, choć mam wielkie obowiązki 
wdzięczności dla pana Karom, jako megc opie 
kuna i dobrodzieji. — jtdnak oprócz tej wdaię. 
czności, nic więcej w sercu nie mam.. Mogło 
się nawet par! zdawać, żfe ja kocham pana K a
rola ale to się tylko tak zdawało... J a  kogo 
innego kocham .

— A mój Boże, co ja słyszę! — zawołała 
nareszcie M arta i rzuciwszy się na szyjeWik*i 
poczęła płakać... '

— Ale pani także płaczesz — rzekła hra. 
bina trzymając rękę Wur.i.. eK,a nra
w ~KrTe T "- ' 26 W2rnrzpnia,.,. to tak tyl
ko... Naturalnie to, do w tej tkwili pani po
wiedziałam, ma pani p -awo powtórzy? paM K - 
rolowi... J a  zresztą byłabym to już da®no zro
biła, ale me było potrzeby... Dopiero, gdym * 
dowiedziała o stosunku pani do pana Karola 
poczytywałam sobie za święty obowiązek wy
znaniem swojem objaśnić położenie rzejzy...

Jeszcze jakie pół godziny luzmawiałj % so 
bą kobiety — po^zem "Wikcia uściskana najser
deczniej przez Martę i odprowadzona aż do 
przedpokoju, wybiegła de bramy ..

Siła, jaką zapanowała nad dobą, przebrali 
mii ię... Szybko zbiegłszy ze schodów, oparła się 
o ścianę, c chwyciła się rękami za piersi, oczy 
suche i dziwnie zaiskrzone, stanęły kołem. Po 
( hwili rzuciła się naprzód i spazmatycznie krzy
knęła...

— Cha! cha! cha! — rozległ się dziki śmiech 
po bramie i z tym śmiechem wybiegła na ulicę. 
Szybko przebiegła przestrzeń dzielącą ją od do
mu.., Gdy wpadła do mieszkania pani Słowiko
wskiej, która stała w sahninu i właśnie myślała 
nad tem. gdzie się poiziała Wikcia — dzie
wczyna nie rozebrawszy się, poczęła biegać po 
pokoju i śmifjąc s ię , przejmującym głosem wo
łała.

— Cha! chał chał oszukałam go! oszukałam! 
pe êm ch wy tając się za piersi oiszej mó-

— Tak mnie tu boli!...
Wikcia, dziecko moje, co ci jest?... _

wołała przestraszona pani Słowikowska
— Oszukałam go! oszukałam go! Bo widzi 

)am Ja J?o bard 10 kocham, ale powiedziałam jej, 
’0 go nie kocham... Cha! cha! cha! Tak mnie 
tu  boli!,..

Kiedy się to działo, Karol niepostrzeżony 
stanął we drzwiach. Blady, jak śc.ana, przypa
trywał się dziewczynie...

~  Cha! cha! cha! — zaśmiała się znowu 
Wikcia — on mysi* że ja go nie kocham a ja 
go woi ham... I  ona myśli, że ja go me kocham, 
bo ja jej to po u ieaziałam — a ja go koebam... 
Pójdę na ich ślub... będę patrzeć, lak są szczę- 
ś lwi f będę się śmiać, zem ich oszukała... Cha! 
cha! cha!...

I  zanosząc się od śnrcchu, upadła na kana
pę, a aa zsinałi usta wystąpiła piana

— Jezus Marja! — krzyinęla pani Słowi
kowska i podbiegła do dziewczyny.

Karol, któremu w przeciągu tych kilku mi
nut, jakby od razu dziesiątek lat wiłorzył się 
na barki, chwiejącym krokiem i zzałamauemi rękami 
również podszedł do Wiirci, która sięwila na ka
napie w konwulsjach.

— Obłąkana!.. — s-epnął i uklęknąwszy, 
całował stopy nieszczęśliwej dziewczyny, pła
cząc jak dziecko...

K O N I E C .
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świata, nibyto z pobudek hunauitarno liberal
nych.

W  Poznańskiem jak wiadomo, wysłano nie
dawno petycję ao mmisterjam berlińskiego o 
przywrócenie języka polskiego w czynncsciaoh 
urzędowych, z powodu, że na sejmikach powia
towych, gdzie interesa powiatów rozstrzygną się, 
wielu człenkó w nie rozumie języka niemieckiego. 
Otóż obecuie nadchodzą odpowiedzi miiusterjaine 
zawsze równobrzmiące, stanowczo odmowne, a to 
na mocy zasiągniętego zdania, j^k się wyrażają, 
u władz krajowych prowincjonalnych i powiato
wych. Ustawy majowe coraz sroższe czynią 
spustoszenia w Księztwie. Procesów, bahreyj i 
nwięzień coraz więcej W  tej chwili Kościan 
i jego okolica są najwięcej dotknięte. Pizełożona 
sióstr miłosierdzia, którą uwięziono, dla choroby 
została uwolniona, ale za to wtrącono do wieży 
dwie inne siostry. Władza ma zamiar usunąć 
wszystkich proboszczów okolicy, czy to więżąc 
ich czy wydalając. Ustawa o ślubach cyw1 iny< h 
najzgabniejszy wpływ wywiera na protestancką 
ludność i zerwała ostatni jej węzeł z kościołem. 
Między katolikami zaś szkoda z tego powodu 
jest głównie mateijalną. Urzędy stanu eywilnego 
są rządzie, po miasteczkach podatkiem gminnym 
opłacać je trzeba i za każdym wypadkiem ślubu, 
urodzin, śmierci do tych miasteczek chodzie 
trzeba, co ogromną pociąga za sobą stratę czacu, 
mianowicie dla rolnika.

Przegląd polityczny.
— Według wiadomości z Konstantynopola 

d. 14. i 15. bm. odbyła się tam rada wojenna, 
na której zastanowiono się nad środkami jakie 
kraj jeszcze posiada do aalszego prowadzenia 
wojuj odpornej. Po zakończenia obrał polecono 
reprezentantom Porty zawiadomić gabinety przy 
których są reprezentowani, o gotowości Turcji 
zawarcia pokoju jeżeli warunki jego nie narażą 
niezawisłości i integralności państwa, w przeci
wnym razie wojna prowadzona będzie do ostate
czności.

Tymczasem niezadowolenie z rządu wzrasta 
w stolicy Turcji i wzmagające się z uniera ka
żdym stronnictwo Murada taki stan umysłów 
wyzyskuje. Przyczynia się do tego nie mało 
także i podrożenie chleba.

— Do Wiener Abendpóst piszą z Petersbur 
g a : „Tęsknota za pokojem jest w calem car
stwie powszechną. W południowyen prowin
cjach, a mianowicie w Odess-e panuje medosta 
tek i nędza. Wiele domów stoi pusuą, handel 
i przemysł w upadku, córki nawet zamożniej
szych rodzin starają się za pomocą dawania 
lekcji zarobić na utrzymanie. Wartość papiero
wego rubla spadła, a projektowana w maju lecz 
dziś dopiero do skutku doprowadzona pożyczka 
z domem Lippmain, Roaenthal i sp. w Amster
damie, chociaż, jak utrzymują, pokryta w zupel 
ncści, służy tylko do zwrotu zaliczek już po
branych na jej rachunek. Jeżeli wojna diuzOJ 
potrwa, to pozyczka pomieniona z pew nością me 
będzie ostatnią. Przytem Gotoa robi bardzo ału- 
szną uwagę, że o zwrocie kosztów wojennych 
przez Turcję ani myśleć me można. Wzięcie 
zastawu taJcże nie może mieć żadnej wartości; 
gdyż zajęcie np. Armenji naraziłoby tylko aa 
wielkie wydatki administracyjne. Być może, iż 
jakie bogate, przychylne Turcji państwo ułoży 
się zaliczyć Porcie na odpowiedni zostaw po
trzebną kwotę, jakowej Moskwa słusznie doma
gać się może po zrzeczeniu się wszelakich zawojo
wać. (Podobno, że zakładem takim dla Anglji 
ma być wyspa Kreta). Najmniej prawdopodobnem 
jest to, by Moskwa zamierzała szukać wynagro
dzenia kosztem Rumunji. Moskwa nigdy nu  
zażąda zwrotu terytorjów naddunajskich odstą
pionych na mocy traktatu paryskiego.-

Goło* jst zdania, że lord Beaconsfield ła
two może doprowadziu przy ewentualnych ulria 
dach pokojowych do tego, że Anglji nie pozo
stanie jak tylko zbrojna obrona Turcji. „W ta
kim razie, pisze, pomieniony dzieunik, powin
niśmy przed ^wszystkim dążyć do tego, by An- 
glja została izolowaną. W  tym celu należy uni
kać wszystkiego, coby narażało interesa państw 
kontynentalnych Jeżeli pokojowy program mo 
skiewski brzmieć będzie tak , iż w im nie będą 
dotknięte interesa Austro-Węgier, Włoch, Fran
cji i Niemiec, to na uarażtrie interesówlugiel- 
skuć niewiele można będzie zważać"*. Sprytny 
to jest projekt; zachodzi tylko pytanie, czy en 
ropejskie państwa na niego przystaną.

— Skład nowego francuskiego ministerstwa 
jest następujący: Prezydent ministrów i m.ni- 
ster wojny jenerał dywizji f i o c h e b o u e t ,  do 
tychczasowy komendant w Bordeaui, człowiek 
stary, ultramontanin, bez żadnej wojskowej za- 
słagi, oprócz starszeństwa; w parlamentarnych 
sferach francuskich wcal} nieznany; miufatąr 
spraw wewnętrznych W e 1 c h e ; był prefektem 
w Lyonie, Lille i Nancy, w tern ostatkiem miej
sca odznaczył się p.'zy ostatnich wyborach jako 
powclne narzędzie byłego ministra Fourtou, bo- 
naparty j ła ; sprawy zagraniczne: markiz B a n  
n e v i 11 e, b. poseł w Rzymie i Wiedniu, ultra
montanin, minister finansów d u  T i l l e u l ,  dy
rektor Banku francuskiego, bonapartysta; mini
sterstwo handlu O z e n n e, człowiek nie bez za
sług w sprawach handlowych układów, bonapar- 
tysta; ministerstwo oświaty: F a y e ,  aa trenem, 
w r. 1843 odkrył kometę; sprawiedliwości: L e  
P  e 11 e t  i e r , znany tyko w steram adwoka
ckich ; roboty publiczne: G r u e f f inżynier, ma
rynarka R o u s s i n .  Nowe to ministerstwo w 
którego skład nie wchodzi żaden senator ani de
putowany, otrzymało już nazwę .gabinetu prze- 
balotowanego**, ponieważ trzej jego członkowie 
przy ostatnich wyborach przepadli.

Na posiedzeniu senatu 24. b. m. prezydem 
ministrów Rochebouet oświadczył, że w skutek 
ostatnich rozpraw w obu izbach, prezydent Re
publiki powierzył ministerstwo ludziom, których 
programem jest trzymanie się po za obręDem 
walki politycznej. Będziemy postępować wieruie 
według praw i marszałkowi udzielać poparcia, 
jakiego od nas żąda. Po długim okresie agita 
cji, Francja potrzebuje pokoju. W tym dziale 
roku najważniejszą sprawą jest przeniesienie ulgi 
handlowi i przygotowanie wystawy na rok 1878. 
Będziemy starać się wszelkiemi siłami o przy
wrócenie zgody między władzami publicznemi. 
Konstytucja przejdzie nietkniętą z rąk naszych 
do rąk naszych następców, jak tylko prezydent 
republiki uzna właściwą ihwilę do powierzenia 
władzy ministrom wybranym z parlamentu. Se- 

pśwkdoze&ię to pw yj# “pokojaią kle unnno,

Takież same oświadczenie złożył w izbie 
deputowanych Welche. Następnie M a r c  e r  e 
postawił bezzwłocznie interpelację, którą tak mo
tywował : „Dotąd izba znajdowała się wobec 
ministerstwa, któremu okazała swoją nienfaość. 
Ministerstwo to ustąpiło. W senacie nikt nie 
chciał brać po nim sukcesji Teraźniejsi mini
strowie są ludzie zasłużeni, ale jako ministrów 
mamy prawo zapytać ich zkąd przychodzą do par
lamentu republikańskiego? Dawno już czas w 
którym należałoby powołać ministerstwo parla
mentarne. Kraj żąda pokoju. Ale czy pokój 
jest możebnym przy takiem postępowaniu? J e 
dynym środkiem jest powrót do stanu legalnego 
Kraj chce rozwiązania, rząd nie daj a mu ża
dnego. Większość nie może nic poświęcać z 
praw ludowych. Kraj czeka cierpliwie. M i
nisterstwo posiadające zaufanie marszałka mo
głoby wyświadczyć krajowi wielkie nsługi, gdy
by marszałkowi prawdę powiedziało; tym spo
sobem odwróciłoby nieszczęście, [którego nazwy 
nie chce wymienić.

Na to odpowiedział miuister W elche, iż nie 
chce bronić poprzedniego gabinetu. Mamy prawo 
znajdować się tu na mocy konstytucji. I  w i i  
nych kcajach bywały ministerstwa pozaparlamen
tarne , my mianujemy się przyjaoiółmi obowiązku 
i ojczyzny. . .

Następnie przemawiał Flcąnet. Powiedział 
on, że dzień 14. października akierowsnjr oyi 
przeciw rząaom osoDistym. Wy (ministrowie) je
steście przyszłym konfliktem, ta k , jak prze szły 
gabinet jest konfliktem minionym. Pojawieniem 
się waszein nie zmieniacie nic w przesileniu, po
nieważ jesteści gabinetem polityki osobistej. Do 
was me mamy ani prowizorycznego ani defini
tywnego zaufania. Również mało możecie liczyć 
ua nasze poparcie. Nie oszukacie ani nas ani 
kraju. Wam , nowym ministrom, większość izoy 
wypowiada, że po tysiąckroć zawiniliście przez 
przyjęcie konfliku. W tej, chwili i przedewszy- 
stkiom innem jesteście potępieni.

Baragnon: Macie zwyczaj potępiania z gó
ry ; ja żądam prostego porządku dziennego jako 
protestacji przeciw waszym zasadom. Wszystkie 
interesa runęłyby, gdybyście tyiko do władzy do 
szli. Dlatego właśnie utworzony jest senat, by 
ni8 zależeć od takiej większości jak wasza. Spro 
bójcie tylko użyć waszej breni budżetowej, a o- 
każe s ię , że me zdołacie odebrać władzy prezy
dentowi repuoiiki!

Po przcmówiemu jeszcze Germaina, który 
nazwał gabinet ministerstwem 16. maja, „a my 
chcemy ministerstwa narodowego- , przyjęty zo- 
Jtał 323 giosami przeciw 208 następujący po
rządek dzienny. .Zważywszy, że ministerstwo 
23. listopada ze względu na 3Wój skład i pocho
dzenie jest negacją parlamentarnego prawa lu 
dowegu i tylko utrudnić może sytuację, izba o- 
świadcza, iż nie chce wchodzić z mem w sto
sunki i przee todżi do porządku dziennego.-

*2 Berliua 24. listopada donoszą: W*(tf bureau 
(pólurzędowy organ) donosi, iż rząd niemiecki 
dał oamowmą odpowiedź na propozycje rządu 
austro- węgierskiego, zawarcia z Niemcami umowy 
cłowej na podstawie najkorzystniejszego uwzglę
dnienia. Rząd niemiecki uważa taki traktat jako 
sprzeczny z ekonomicznemi interesami Niemiec.

W  o j  n a .
ODok pogłosek o rokowaniach Osmana pa

szy względem kapitulacji — pogłosek pochodzą
cych ze źródeł odznaczającyoh się . wy ale baje 
cznoscią dońiesień, telegramy dzisiejsze donoszą 
o krwawych utarczkach w okolicy Ornanjw i Eu o 
pola, gdzie w.docznin przeanie straże armji Meh- 
med sAlago, przeznaczonej do .przyniesienia odsie
czy Plewiiie, w coraz silntajszych występną oddzia
ła A, a Moskale, prZewidnjąc grożące niebezpie
czeństwo, usiłują przeszkodzić ich posuwaniu się 
naprród. tolit. Lorr. donosi że korpus Mehmeda 
dochodzi już siły 40.000. Zdaniem naszem jest 
to za mała Siła do sforsowania przeprawy dal 
szrj na gościńcu wiodącym do Plewny. Zdaje 
się jednak, że Mehmed otrzymuje ciągle posiłki.

Sytuacja w Plewnie jest okryta tajemnicą, 
Nie musi ona być do pozazdroszczenia, ale nie 
możemy sobie odmówić powtórzenia tu anegdoty, 
którą podaje korespondent A. Mg.JŁtg z obozu mo
skiewskiego: Gaiko miał Osmanowi przelać kil
ka numerów Jkmeia, dowodzących konieczności 
kapitulowania Plewny, Osman przez u.go same
go posłańca podziękował listownie za grzeczność 
jenerała moskiewskiego, który go chce bliżej po 
informować o położeniu Piewny za pomocą or
gana tak poważnego jak Tum*, ale douai zara
zem, iz „obfita i rozległa treść tego dziennika 
pozwoli mu na lekturze spędzać przyjemnie dłu
gie i nudne wieczory zimowe.- Dowcipu ej mt 
można było odpowiedzieć na niezgrabny koncept 
Moskala.

d i  ('orr' umi®szcza następnjąoe doniesie
nie z Bukaresztu 24 bm.: Dywizje rumuńskie 
fclaukeano i Lupa, mają by o w jeden korpus 
złączone, który przeznuozony będzie do opero- 
waaia przeciw Widdyniowi. Dotychczasowy je- 
uerainy sekretarz w runriu-iiaem mmisterjum 
wojny, pułkownik F  dcojano, został mianowany 
szefem jeneralnego szta -u czynnej armji rumuń 
skiej. -  Do moskiewskiej głównej kwatery przy
był przed trzema ciaa m parlamentarz turecki z 
Plewny. To dało powód do pogłoski o w rzekomo 
rozpoczętyon przez tumana pertraktacjach ka- 
pituiacyjnych i o pocZj nionjch już pizez Mo
skwę zabiegach o żywuośe dla kapitulującej a r
mji tureckiej. Jak  do tej oliwili, pogłoskę, ta 
me ma innej podstawy pozytywnej, jak tylko 
owo pojawianie sig parlamentarza tureckiego.

Z Cetynji donoszą do powyższego pisma 
pod tą samą datą: Uzainogórcy obsadzili Marici, 
podczas gdy Turcy opuśoili szau-je pod Anaiua 
liti i cofnęli się ku Skadarowi. W ostatniej miej 
scowości przyjęli tamtejsi Albańczycy katoliccy 
uciekających Turków strzałami flintowemi, aaut 
kiem czego przyszło do krwawego starcia. Czar
nogórę/ ruszają na Skadar. Z innej strony do
noszą, ze turecka załoga fortu Chany kapitulo
wała, któiji też bez wystrzału dostał się Czar- 
nogórcom. Obecnie ci robią przygotowania do 
ataku n i  turecki fort Haj-Nehaj.

Do Timesa zaś piszą z Cetynji 20. b. m.: 
Wiadomości ze Bkutari orzekają, ze największe 
zamięszanie i wzburzome umysłów panuje tam 
bez przerwy: Silne patrole przebiegają ustawi
cznie miasto, gdyż obawiają się rozruchów i po
wstania, podczas gdy Mahometanie w sile 700 
ludzi wyruszyli w pole przeciw Czirnogórotm.

IrZlfliNNIR POLSKI.

Turcy robią ogromne zabiegi, aby i  tureckiej 
Albanji ściągnąć posiłki ochotnicze. Na wzgó
rzach dominujących nad miastem, ustawiają Tur
cy działa górskie. Nad oddziałem przeznaczo
nym na odsiecz dla Antiwari, objął Abdi pasza 
dowództwo. Oblężenie cytadeli antiwarskiej trwa 
dalej i używają nawet dynamitu przeciw jej ma
rom. Czarnogórcy oszańcowali wąwozy pomiędzy 
jeziorem skutarskiem a morzem, jak również 
wzgórza w koło Muric-i, to też sądzą powsze
chnie, Z-4 ewentualne operaoje tureckie oddzia
łów, zgromadzonych koło M urici, nie będc; mo 
gły mieć miejsca z taj strony. Ważna mahome- 
tańska wieś Mirkawica, letąca na drodze z An
tiwari do Skutari, była 19. bm. przez Czarno- 
górców napadniętą, gdyż ztan.tąd przedtem strze 
lano na nich. Kilku rannych Czcrnogórców, przy
byłych tutaj, opowiadają, że walka w Mirkawioy 
była nadzwyczaj zaciętą. Straty obudwu stron 
nie są ztane. Około 30 jeńców z Mirkowicy 
prowadzą pono tutaj.

Wczoraj otrzymaliśmy następujące urzędowe 
telegramy:

P e t e r s b u r g  24. listopada. ZK arsu d. 23. 
b. m. donoszą. Załoga Karju składająca się z 32 
bataljonów piechoty, 2.4G<_ artylerzystów i z bry
gady regularnej konnicy. Nie Ucząc znajdujących 
w szpitalach, wzięUśmy do niewoli 17.000 ludzi, 
między tymi 5 paszów, 800 oficerów. Z naszej 
strony operowało 39 Dataljonów. Straty nasze: 
1 jenerał, 30 sztabowych i innych ofioerów, 469 
żołnierzy zabitych a 43 sztabowych i innych o- 
ficerów i 1.790 żołnierzy rannych i kontuzjono- 
wanyeh.

P e t e r s b u r g  24. listopada. Z Bogot la k  
23. listopada telegrafują: Po 19. listopadzie na 
wschodnim froncie bojowym (nad Łomem), nic 
nie zaszło ważniejszego. Dnia 19. listopada na 
pozycji pod Marianom a dnia 20, listopada pod 
Onuakiej, zeszły rekonesansowe potyczki. Dnia 
21 listopada nieprzyjacielskie partje konnicy 
usiłowały przeprawić się przez rzekę Solenik,
ale je odparto.

Daia 12. listopada dwa bataljony, drago-i 
i dwie sounie kozaków z 4 działami, wykonały 
rekonensans pod Etropol, L tarczkami niepoko
jeni, zwinęli Turcy prawie cały obóz, i już po- 
częU artylerję uprowadzać, ale wobec przewagi 
nieprzyjaciela i możliwości, iż tenże może utrzy
mać pusilki, nasz komendant postanowił cofnąć 
się do Łukowicy. Ścigającą naszych lurecną 
konnicę, 200 ludzi, prawie zniesiono salwami z za
sadzki.

(Jestto ta sama zdaje się potyczka, którą 
opisał korespondent Daily Tmgraph, a w której 
Moskwa poniosła znaczną klęskę. JP. r.)

Dziennini wieaeńłkie podają następujące te
legramy :

S m y r n a  23. listopada.. Naczelnik K ar
ać 7 Dżelaain polecił oznajmić w Erzerum, że 
jest gotów pod pewnemi warunkami ^dostawić 
Forcie korpus 8000 jazdy. Pułkownik pMehmed 
Bey otrzymał polecenie umowę zawrzeć a zara
zem i dowództwo jemu ofiarować.

S t a m b u ł  23. listopada. Ministerjum woj
ny posłało do T.ebizondy 8000 Feabody i 4000 
Remingtona karabinów dla uzbrojenia ludności 
pasza] iku.

R a g u ż a  23go listopada. Oblęźenij Au
ty wari przewleka się, a że Czarnogórcy nie ma
ją dział oblężniczyoli, postanowił książę miasto 
głodem i niedostatkiem wody do poddania się 
zniewolić W  tym celu nakazał wodociąg zbu
rzyć.

P  o r a d i m 23go lLtopada. Rumuńska ko
lumna, która uciekającą z Rahowy załogę ture 
cką ścigała, zabraia kolo Lom-Falanki 150 tu 
reckich wozow amunicyjnych i licznego niewol
nika.

S i s t  o w a 22. listopada. W miej o u ks. Sza 
chjwskoj został jen. Krapowieki dowódcą 11 kor 
pusu zami»nowauy.

B u k a r e s z t  24. listopada. W kołach mili
tarnych opowiadają, że Osman pazza udawał s-ę 
do w- ks Mikołaja w celu ułożenia warunków 
kapitulacji i oświadczył, że zaraz gotów kapitu
lować, poć warunkiem wszakże, aby ar u  ja  ru
muńska cofnęła się z pud Flewny. Rokowania 
Osman prowadzi z którymbąaź z jenerałów mo
skiewskich, a nigdy z k«. Karolem, i oświadczył 
po lobno, że do ostatniej kropli krwi walczyć bę
dzie, jeżeli na wymieniony powyżej warunek 
Moskale się nie zgodzą. Natomiast w. ks. M. 
kulaj n.e może się zgoaztó na ten warunek, gdy z 
toby tylko podniosło muzułmańską dumę, i ubli
żyło Kuninom; zresztą Rumuni Żądają konie
cznie, aby Osman szpadę swą oddał w ręce ks. 
Karola.

. B u k a r e s z t  24. listopada. Układy o ka
pitulację Plenny, które moskiewska główna kwa
tera z Osmanem paszą iv/poczęła, doszły jnż 
dość daleko. Główną trudąpśó stanowi żądanie 
Osmana patzy, aby aizamy po złożeniu brom 
pod tym warnnkiem wypuszczeni zostali, ża w 
obecnej wojnie nie chwycą za bron przeciw mo
skiewskiej armii. Moskale chcą tylko oficerów 
Osmana paszy wypuś ić, aby tym sposobem oka
zać uszaaowanie dla ich waleczności jakiej pod 
Piewcą dali dowody. (Domes.enia o roku waniach 
kapitnla.yjnych pochodzą z wiedeńskiego Tag 
blattu, najczęściej bajki rozsiewającego. Red.)

B u k a r e s z t  24go listopada. Na cześć 
zdobycia Karsu urządził BkobieloW dnia 19go na 
forpoeztach Zielonego wzgórza olbrzymi transpa
rent z napisami: „Kars zdobyty, iO.GOu Tur
ków jeńcem wziętych, ni«"h żyje car.1* Turoy 
zaczęli strzelać i na szm atki rozdarli transpa- 
ren tu

T r y e s t  23. listopada. Rada ministrów w 
Stambule zajmuje się gorliwie sprawą zapro 
wiantowama stolicy. Wieiki wezyr zawezwał 
jenerał gubernatorów prowincji, żeby rząd w tym 
celu wspierili. Seraskierat rozporządził, ze w ra
zie wysłania załogi na teatr wojry, straż pałacu 
carskiego tylko wojsku regularnemu, a nie gwar- 
dji narodowwj powierzoną zostanie. We wnę
trzu pałacu odbywa straż jedna część służby ce
sarskiej. , ,

P a r y ż  23. listopada. Memoriał Diplwn. 
twierdzi, że klęski w Armenji dozaane, nie zmie
nią postępowania Forty, i że snłtan zawarłby 
pokój tjlko  na podstawie niezawisłości i niety
kalności Turcji.

L o n d y n  24. listopada. Gladstone miał 
wczoraj w Hawyrden odczyt o kwestji wscho 
dniej. Powtórzywszy dawne oskarżenia przeciwko 
Turcji, oświadczył co do zachowania się Anglji, 
że dopóki iząd oędzie warunkowo neutralnym, 
dopóty tbż i liberalne stronnictwo będzie warun
kowo spokojnem. Żałując błędów, które pozwo

liły Moskwie wzróść do dzisiejszej potęgi, wy
raża swą ufność w honor cara i ludzkość Mo
skali. Gdyby Moskwa nadużyia swej potęgi, to 
świat będzi8 aość silnym, aby zapobiedz nie
szczęściom jakie z tego wynikną; jeżeli zaś 
Moskwa dotrzyma swych przyrzeczeń, to przy- 
siuży się ludzkości w sposób nigdy niezapo 
pomniany.

T y fi i s 23, listopada. 6000 Guryjów i Ka- 
baletów, którzy dawniej islam przyjęli, nawrócili 
się do prawosławia. Gruzyjsey książęta Tacoge- 
rieze, D adjan, Gurieli i t. d., prowadzą silną 
w tym ducha propagandę.

S y r a 24. listopada Ze Stambułu donoszą, 
jakoby Abdul Hamid oćwiadezyć miał, że pod 
żadnym warunkiem nie zażąda pośrednictwa ża
dnego neutralnego mocarstwa. Jeżeli się prze
kona, że wojny dalej prowadzić nie może, wt e 
dy sam zgłosi się do cara o zawarcie pokoju.

S t a m b u 124.  listopada. K ilka tureckich 
wojennych okrętów będzie ciągle stało w porcie 
Trebizondy Temi dniami przysłano do tego mia
sta wielką ilość rannych z Batum. Hobart pasza 
znowu: przybył pod Sulinę.

B e l g r a d  24. listopada. Z powodu gro
źnych ruchów Mehemeta Alego i skupienia się 
czerkieskich band na granicy Timoku rozkazano 
przyspieszyć wojenne przygotowania Codziennie 
spodziewają się rozpoczęcia niepi syjaciebkich 
kroków. Ludność sądzi, że SerDja równocześnie 
granicę przekroczy i wojnę wypowie. Usposobie
nie ludności nie jest wcaie wojennem; nie wie
rzą także pogłoskom przez rząd szerzonym, ja
koby Turcja groziła Serbji.

A u s t r i a  I  W ę g r y .
Budapeszt 24. listopada. W Izbie posłów 

interpeluje Helfy, czyli rząd i dotąd jeszcze uważa 
akcję w sprawie wschodniej na nie za czasie? 
Czy przynajmniej nie sądzi, iż czas naaezedł dla 
monarcliji aby pośredmcząco wystąpio? A jeżeli 
ani jednego ani drugiego rząd nie zamierza, 
więc jakie stanowisko najmuje ministerstwo spraw 
zagranicznych wobec najnowszych przejawów 
sprawy wschodniej?...

. J 4 . l t  O  J U  X  JfcL  A .
Lwów 23 listopada.

Jub ileusz J. Snpińskiegc W  niedzielę 25. 
b. m. p. etopiński przyjmował ttepuiatję senatu uni
wersytetu tutejszego i Akademji umiejętności w K ra
kowie, złożoną z rektora Węciewskiego, p.of. Biliń
skiego i dr. Małeckiego, która mu doręczyła ich 
adresy. Prócz tego otrzymał p. Snpiński adies od 
korporacji procesorów wydziału prawa i administiacji 
w uniwersytecie Jagiellońskim. Wszystkie trzy wzo
rowo zredagowane są pełne czci i uwielbienia dla 
dzieł i zasług jubilata. Pomiędzy prywatnemi życze
niami wymieniamy jedynie pismo Augusta lir. Cie
szkowskiego z Poznania, jako jednego z najnezeń- 
szycb rodaków naszych.

Redakcje „Ruchu społeczno-ekonomicznego- wy
chodzącego w Poznaniu i „Ekonomisty- we Lwowie 
nadesłały mu numera w umysmycb odbitkach, a o- 
bejmujące artykuły odnośne do jego jubileuszu. Sły
szeliśmy, że komitet prawników, który pierwszy po- 
rnszył myśl uczczenia jubilata przez adresy, zakoń
czy ten szereg deputacyj składając jubilatowi album 
pokryte ogromną liczbą podpisów, we środę dnia 28. 
bm. Do komitetu tego przyłączyć się mają literaci i 
dziennikarze.

Wielkopolanie podpisnją adres następujący : Za
cny Jubilacie ! Przyświecać narodowi pocłmanią ro- 
znmn ua poln by tn , w pracy okvło podniesienia i 
utrwalenia bogactwa narodowego, jest równie aa - 
Szczytnem posłannictwem, jak niecić przewodnie 
gwiazdy w dziedzinie jego idealnych dążności, bm - 
go czekał naród nasz na głos, któryby mn wskazał 
dowounie, gdzie są podstawy bytu niemarniejącego, 
a raczej bytn, który z nąjsłaljsz/ch początków potę
żnieć, a z klęsk i upadku odmładzać się mnsi. Glos 
ten podnieść w całąj pełni, przypadło Tobie pier
wszemu, zacny jubilacie, a rozprószone w narodzie 
żywioły rozumu prawdziwie zachowawczego 1 pra
wdziwie twórczego, ująć w system, odpowiadający 
nie tylno zdobyczom ekonomicznej nanki całego ewia
ta cywilizowanego, ale też szczególnie narouuwym 
potrzebom i pojęciom, nie obranym z błogiej spójni 
między wymogami uczuć a prawidłami rozumu. W na
uce Twej powiewa sztandar miłości po nad arent 
walki o byt, dla której wydałeś nam prawa. W na 
nce twej cnota króluje obok siły. Nauka twa, przez 
„prawe chęci i żelazną Woię**, obiecuje uam zjednać 
prawdziwe podstawy szczęścia; „moralność, oświatę 
i b y t'. Takiej nance, która lndzi nie robi „myślą
cymi głazami', ale obok bytn zapowiada im „pokój 
swobodę, pewność siebie i wewnętrzne zadowolenie- , 
wierzymy z ufnością niezachwianą. Ona to, gdyby 
zewnętrzne okoliczności nam sprzyjały, właśnie dlc 
tej natury swej, waikncłaDy szybko i głęboko w 
wszystkie warstwy społeczne, i bez wstrząśnień, na 
jakie narażony jest cały Zachód Europy, rozwiąza
łaby u nas ów wielki problemat społeczny, który 
jest sfinksem ucywilizowanego, ale do gruntu zawi- 
cbrzonego świata. Miejmy nadzieję, że dla nas i ta 
chwila nadejdzie, a wtedy szczęśliwsza, zasobniejsza, 
potężniejsza potomność sławić bęuzie Twą pracę i 
cnotę, a uczci cię pomnikiem, na który nie stać po
gnębionych. Tu z kresów, z dzi idzin zagrożonych 
najbardziej w podstawach bytu, przesełamy ci, prze- 
zacny jubilacie, na uroczystość nr zez cały kraj świę
coną, ten wyraz uwielDienia wraz z zapewnieniem, 
że twoje myśli i zasady z ducha narodu wyjęte, tra
fiają do .ego potrzeb i przekonań. Twoje hasło na
szem hasłem : P raca , Wiedza, Oszczędność , Mo
ralność, Oświata, B y t!—  P o z n a ń  w listopa
dzie 1877.

T ransporta  dla M oskw y na kolejach galic. 
W dniach 21, 23. i 24. b. m. przybyły do Lwowa 
bardzo znaczne przesyłki ssyn i zwrotnic przeznaczo
ne do budowy kolei wojennej moskiewskiej w Bułga- 
rji. Takowe wyekspedjowano ze znaną usłużnością 
bezzwłocznie koleją czemiowiecką do Roman. Godzień 
przechoazą tędy także na teatr wojny wagony kolei 
północnej Ferdynanda ciężko ładowane i opatrzone 
krzyżem czerwonym i napisem: r v. Poliakoffsches 
Feldlasareth, Frateszti.**

sobotę 24go nadeszły tu 3 lokomotywy z Bel- 
gji dla Moskwy. Przechodzą także ciągle Wagony, 
zakupione przez koieje mosliewskie granicą. Wa
gony towarowe kryte kolei Karola-Ludwika używane 
są w Rumunji przez Moskali taki-e do przewozu cho
rych i rannych, nie wiadomo jednak, aby przed po
wrotem do Galicji te wagony poddawano desinfekcji. 
Możemy więc niejedną i hurobę zaraźliwą w darze za 
usłużność kolei Karola-Ludwika otrzymać.

Czy władze rządowe wiedzą o tern używaniu 
wagonów, które w regulaminach, na jakie główny dy
rektor wspomnionej kolei w llścię do wat wystawi a-

nym powoływał się, nie jest przewidziane Czy prze 
pisy sanitarne znajdują w t_,m wypaaKu należyte za
stosowanie.

Tak urzędnic, jak i służba tej kolei są tak, 
przeciążeni pracą. że mimc wytężenia ostatnich sił, 
zaledwie wymogom swej ciężkiej i odpowiedzialnej 
służby zadość uczynić są w stanie, choć jesień dotąd 
tak łagodna, co to będzie w zimie podczas mrozów 
i zawiei śniegowych.

Dyrekcja wie to dobize, lecz ndaje, że nie wi
dzi tego nadludzkiego wytężenia sił swych podwła
dnych , którzy z irowiem lnb przedwczesnym zgonem 
są zmnszeni oknpywać ten kawałek chleba, którym 
siebie i rodzinę zaledwie wyżywić mogą. Lecz jak 
dłngo przez zaprowadzenie języka polskiego jako n- 
rzędowego na kolejach tntejszych, nie pozbędziemy 
się dygnitarzy i ich adherenców z nad Wełtawy, do
póty tntejszokrajowcy będą na własnych śmieciach 
heioiami

F. Józef Lonis, radca s^dn krajowego w K ra
kowie, w uznaniu długoletnich zasłng w służbie są
downiczej, a szczególnie okuło zakładania ksiąg grun
towych otrzymał szlachectwo,

P u ia ió w  sygnalizowanych ni było przez cały 
rok ani jedLego we Lwowie, dopiero tej nocy o god. 
121/, dzwon ratnsiowy zbudził straże, zawiadamiająo, 
że się pali za dworcem kolei K<»rola-Lndwika na bło
niach. Pogotowie wyruszyło, ale obrawszy drogę po
pod warstaty kolejowe wiodącą, nie mogło z sikawką 
dojechać na miejsce. P/zez parkany przeprawiła się 
t< dy luźna komenda z 5 lndzi straży miejskiej i 11 
ze straży ochotniczej. Zastali dom mieszkalny przsd- 
mieszczanina w płomieniaah i kilko innych badynków 
zagrożonych. Sprowadzono tedy sikawkę z dworca 
i stłumiono pożai, który był prawdopodobnie pod
łożony.

Karol R eichardt, ajent fabryk cukrowych, 
który przed kilkn dniami znikł ze Lwowa, sprzenie
wierzywszy ze szkodą fabryki Skenego w Przerowie 
32,500 gule. przytrzymany został w Wiednin. Przed 
sędzią śledczym zezna' ReicLardt, że ową kwotę stra
cił w ostatnich 4 latach w snntek różnych cnybionych 
spekulacyj. W Wiedniu zamierzał poratować »ię n 
zamożnych krewnych

W Kasynie mieszczańskiem odbędzie się 
wciągu adwentu 4 odczyty. Wezmą w nich udział 
pp. Bolesław Baranowski inspektor szkoły okręgowej, 
dr Karol Benoui prof. szkoły realnąj, Antoni F ili
powski prof. gimuaz. i Ludwik Bziedzicki prof. semin. 
nancz. Odczyty rozpoczną się we czwarte* 29. om. 
Ludwik Dzieazicki mówić będzie „o stosunkach krzy 
żaków do Polski. ’ Początek o god* 7 wieuZurem. 
Wstęp na te odczyty wynosić będzie 10 ct. od oso
by dła członków kasyna i ich rodzin, a 20 ct. dla 
osób obcych wprowadzonych przez członków kasyna. 
Lista otwarta. Bilety wyaawane beią w środę.

W ydział Czytelni akadtuiickiej składa 
niniejczem najserdeczniejsze podziękowanie wszy stkim 
Łaskawym darodawcom, którzy w ubiegłym roku 
ksi^gozbiói Czytelni bądź własnemi pracami, bądź 
innemi dziełami wzbogacili.

Dla w alecznyck i poczciw ych Turków  
otrzymaliśmy szarpie i baiidaże od p. Adamowej Mi- 
łaszewskiej z Krakowa, od p. Heurteux z Krakowa 
i od matki Rębajły.

Objawy współczucia dla Tarków. W
Szwajcarji, tak jak w innych krajach, sprawa nie
podległości tureckiej, mająca tak walecznych obroń
ców, znajduje wielkie współczucie. Wspólność inte
resów. jaka istnieje pomiędzy dwoma narodami, któ
re chce Moskwa pochłonąć, spowodowało Zarząd 
Muzeum Narodowegt w Rapperswylu, do przyjmo
wania darów dia rannych tureckich, mianowicie ban
daży i szarpij. Amuasadoi turecki w Wiedniu przt 
słał z tego powodu pismo następnej treści hr. Wład. 
Platerowi •

Wiedeń 20. listopada 1877.
„Dostojny hrabio! Miałem zaszczyt otrzymać 

Jego szsiowne pismo z dnia 14. listopada, pełne u- 
uzuć szlachetnych r patrjotycznych, dotyczące odezwy 
Zarządu Muzeum Narodowego w Rapperswylu i sta
rań na korzyść rannych aimji tureckiej. Takie czyny 
również są zaszczytne dla ich sprawców, jak ala 
tych, którzy się do nich stali powodem. Racz przeto 
panie hrabio przyjąć dla siebie i dia popierających 
leg u nsiłowaiiia serdeczne i gorące dzięki. Upraszam
0 przesyłanie szarpii ibandażów konsulowi jeneralue- 
mu tureckiemu w Tryeście, który podług instruacyj 
otrzymanych zajmie się dalszą przesyłką do miejsca 
swego przeznaczenia. Racz itd. itd. E s s a d.“

Teatr. W teatrze hr. Bkarbua dajuaj 26. bm. 
„Teatr amatorski," komedja w 2 aktach Bałuckiego
1 „Wdówka * komedja w 1 akcie z francuskiego. 
W „ Wdówce- wystąpi pc raz pierwazy o  naszej 
scenie p. Lubicz, artysta teatrów prowincjonalnych 
w Królestwie.

S ta n  powietrza. Dziś 26. listopada -{- 1° R. 
Dzień dżdżysty.

Żółkiew  24, listopada. Na początku bież. m. 
powstała u uas myśl założenia towarz. zaliczkowego 
dla powiatu Żółkiewskiego. Twórcą tej myśli był p. 
Eug. W &jgart, marszałek powiatu, a gdy myśl ta 
znalazła poparcie n ludzi dobrych chęci dia kraju, 
złożono komisję z ludzi zawodowych do wypracowa
nia statntu dla tegoż towarz., która tak skrzętnie 
wzięła się do pracy, że już dn. 29 bm. przedłożyła 
nowo wypracowany statut zwołanemu przez marszał
ka zgromadzeniu. Do towarzystwa przystąpiło kilku
dziesięciu obecnych, którzy równocześnie subskrybo
wali udziały, a następnie przystąpiono do wyboru 
rady zawiadowczej, ta zaś wybrała swym prezesem 
Adolfa Udryckiego właśc. dóbr Mosty-Wielkie a dy
rektorem towarz. Eug. Waygarta marszałka powiatu. 
W skład rady zawiad jako też i dyrekcji weszli In
dzie odznaczający się dobremi chęciami, energją i 
świadomością rzeczy, można więc mieć nadzieję, iż 
towarz. tc wyda. obfity plon.

F r a tm y ś l  24. listopada. Odbył się tutaj ślub 
panny Waygartównej, córki adwokata i burmistrza 
miasta, ż diem, praw i adwokatem p. Tarnawskim.

Z pod M elsztyna 22. listopada. Epoka bie
żąca brzemienna rozliczne wypadki, coraz nowe 
robi wyłomy wśród polskiego społeczeństwa, coraz 
no we sypie mogiły na zwłokach ludzi, co życie mu 
tałe poświęcali i żyli dla niego. Takim pracowni
kiem na niwie polskiego gospodarstwa ziemskiego i 
przemysłu rolniczego był śp. Franciszek Link Len- 
czuwski' pełnomocnik dóbr hr. Lanckorońskich, które 
przeszło lat 30 administrował. A  jak bogate są plo
ny jego działalności, ile dokonał na poln ekonomi
cznej produkcji, świadczy o tern najwymowniej kwi
tnący stan gospodarstwa we wszystkich kluczach 
tych dóbr rozległych. Pracą swą nsiłną złożył on 
dowody, o ile mylą się ci, którzy zwątpienie o wła
snych siłach narodu, podnoszą do znaczenia zasady 
politycznej. Pracą swą gorącą dokonał on ty le , źt 
z prac jego nczyć się trzeba, a nczyć się na to, 
aby później nautę tę w pracy spożytkować.

Był to prawy obywatel, człowiek nieskazitelny, 
dla jprsyjaciół wylany, dla szukąjącyoh rady 1 roni"
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cy poświęcający sie- Mimo znakomitej wiedzy i za
sług, cich/ i skromny, wzór rzadkiej uczciwości, 
szła hetności i sumienności.

Rozstał sie z tym światem 29. października br. 
we Lwowie, przeżywszy lat 63, pochowany na cmę- 
tarzu w Komamie; a opłakiwany i żałowany przez 
WozywtJoich, których miłość, szacunek i wdzięczność 
zjeonał sobie za życia, a których uczucia i za grób 
mu towarzyszą. Zgasł niepospolitej cnoty i prawości 
m ąż, lecz czyny jego żyć będą zawsze we wdzię
cznej pamięci i... Toż drżącą od boleści dłonią złożył 
na grobie jego liczny orszak przyjaciół i ludzi wszy
stkich stanów, garstkę tej ziemi rodzinnej, którą 
zmarły tak gorąco kochał. J . Ż.

W arszawa 24.1istop. (R o żn e  w iad o m o śc i.) 
Kur jer Codzienny donosi, że przed kilku dniami do 
jednęj z tutejszych kancelaryj parafjalnych zgłosiła 
się para narzeczonych, chcąc lac na zapowiedzie 
opłacić ślub. Miejscowy ksiądz zażądał tożsamości 
osób i pudług przyjętego zwyczaju dla niższej klasy 
ludzi, zapytał narzeczonego o pacierz. Okazało się, 
tc  kandydat stanu małżeńskiego, mający lat 26, nie 
posiada żadnych legltymacyj i nie umie pacierza. — 
Zdziwiony ksiądn zaczął bliżej badać interesenta i 
dowiedział s ię , że ów młodzieniec nie ma właściwie 
siedzib/, gdyż przez 16 lat wiódł życie tułacze w 
budkach za Powązkami, gdzie się odbywa kopanie 
piaLku. — Czyż i Warszawa nie ma swoich taje-
mnie?

Pięzny przykład naszym miastecnbom dała osa
da Zwoleń, licząca adledwie 4000 mieszkańców; oto 
Założono w niej księgarnię i czytelnię.

Poznań 24. listopada. Transport prochu dla 
Moskwy czy też Bamunji przewożono wczoraj ko 
lęją przez Toruń z Westtalji do Warszawy i to 
w kilkunastu wozach. Towarzyszyła mu komenda ar
tyleryjska.

Z przesłanego nam pisemka „NasLauer Bote* 
dowiadujemy się, że dnia 19. b. m. umarł nagle w 
Hadamar, w dawniej Bzem księstwie nasawskiem, w 
skutek krwiotoku wyższy nauczyciel miejscowego gi
mnazjum dr. Bratkowski. Pismo to dodaje zarazem, 
te  zmarły przed kik-oma laty „wyrzucony został w 
daleki świat pruski, ponieważ nie chciał katolickiej 
nauki religji udzielać w niemieckim języku Dez mi- 
ąji kościelnej". Co do tego, myli się pisemko wzmian
kowane ; wiadomo bowiem, że tak śp. dr. Bratko
wski jak i przeważna część jego Kolegów przy tu- 
tejszem gimnazjum ad St. Mariam Magd. padła ofia
rą  systemu germanizacyjnego, inaugurowanego przez 
p. dr. F a lk a , w skutek którego pousuwano z za
kładu tego nauczycieli Polaków i zastąpiouo ich 
Niemcami.

Z W rocławia piszą nam, co następuje: To
warzystwo przemysłowców polskich postanowiło na 
ostatniem posiedzeniu unia 21. listopada rb. na wuio- 
sek p. dr. A. D. przesłać p. J . I. Krasowskiemu 
adres wraz z upominkiem w rocznice 50-Ietniego 
jego zawodu literackiego, Upominek teu składać się 
będzie z srebrnych utensyljów piśmiennych. Młodzież 
un.T7ersytecka, o ile słyszeliśmy, przeszłe nieśmier
telnemu naszemu powieściopisarzowi aares dziękczyn
ny wraz z złotem piórem.

B u d a p e sz t 22. listopada. W procesie o poje
dynek prof. Wagnera z Aurelim Perczlem, którego 
ten ostatni padł ofiarą, ostateczna rozprawa przed 

peszteńskim odbędzie się 17. grudnia. Jako 
współwinni oskarżeni są świadkowie pojedynku, urzę
dnicy ministerjaini Szurgy i Leovey, porucznik lvan-
ita i Hzitany.

W M. VasaJBely pewna pani w przy stępie szału 
ułożyła w swem mieszkaniu formalny stos, podpaliła 
go i rzuciła sie w płomień. Gdy nadbtegU domownicy, 
nieszczęśliwa już nie żyła.

Polska śpiewaczka. W Genui w teatrze 
„Paganini- występowała w „Lucji z Lamermooru 
z wielkiem powodzeniem pani Antonina Kossakow
ska, uczennica — i to jedna z najlepszy^ —  Pam 
Yiardot Garcia. Dzienniki genueńskie, jak CazMa 
di (jsnora, Cornere MtnaruiLe i wiole innych od
dają naszej rodaczce entuzjastyczne pochwały, wró
żąc jej świetną przyszłość s& uiczną. Wschodzi więc 
z pomiędzy nas ncwa gwiazda artystyczna na hory
zoncie s z tu k i  i  jak tyle innycn, nie nam św ie c ić  bę
dzie... my tymczasem poprzestajemy na gwiazdach— 
nieewiecącyck. Pani. Kossakowska występuje w Ge
nui pod nazwiskiem signory Antuanetty Coryini, 
wziąwszy ten przydomek od herbu swojej rodziny 
Korwin.

M n m ja  i  P a le s ty n y .  Z  Kijowa donoszą, że 
niedawno przysLuio do tamtejszego muzeum Kibalczy- 
ca bardzo ciekawy egzemplarz muniji, znalezionej w 
pobliżu Jerozolim,,. Mumja ta  ma być wystawioną 
na widok publiczny. Egzemplarz ten ma niepospolitą 
wartość pod względem aaukowym, nigdy bowiem je
szcze nie znaleziono w Palestynie ciał balsamowanych 
na sposób egipski. Jest ona podobuo bardzo dobrze 
zachowana.

G rz e c z n o ść  m o sk ie w sk a . Archiba'd Forbes, 
korespondent „Daily News" bawiący obecnie v. Lon
dynie, otrzynal jak wiadomo, od rządu mos iew- 
skiego order św. Stani-ława „za dowody >t\ agi . 
nieustra8zono8oi “ okazywane w spełnianiu swego za
wodu. Ależ zaledwie otrzymał order, i  orbes napisał 
senzacyjny artykuł o niedołężności moskiewskiej kv i- 
tery głównej i łoirowstwach popełnianych W inten- 
dantorze. Po ukazaniu się tego artykułu w druku 
otrzymał natychmiast od moskiewskiego posła Szu- 
wałowa list, aby był łaskaw oddać swój order. Po
mylili sie na nim Moskale: car dekoruje tylko słu
żalców, niezawisłemu człowiekowi ja*.oś nie do twa- 
rsy w oraerze moskiewskim.

Proces rewolucjonistów  moskiewskich. 
Posiedzenie dnia 16. bm. poświęcouem było sprawie 
grupy 8 m tj, składającej się z 11 osób, z których a 
stawały już z poprzedniemi gi ipami. Z  pozostałj ch 
9ciu: Gowonu‘iia-Otrok, Maksimów, Serebriakow Go- 
łowin i Iwan Głuszkow nie chcieli odpowiadać na 
pytania i w ogóle brać jakikolwiek udziai w procesu 
nalegali przyton, gwałtownie, aby ich wypruwadzono 
z sali. Obżałowani Barków i Szawerdowa nie uznali 
siebie winrynn. Obżałowany M. Spiesiwcew uznał 
siebie winnym, iż przez pewien czas pozostawał w 
stosuni ach z osobami pragnącemi prowadzić propa
gandę i że sam zamierzał robić toż samo, lecz do
dał przytem, iż niebawem zerwawszy z rewolucjoni
stami, dał pokój swemu zamiarowi. Obżałowany Da- 
niłow uznał siebie winnym w tern tylko, że będąc a- 
resztowanym napisał z więzienia list, który przejęty 
posłnżył za pretekst do wytoczenia śledztwa, a na
stępnie do oddania pod sąd jego. tj. Daniłowa i Sza-

mojej,
odpo-

hyło właśnie pryncypalnym płodem fantazji 
(bujnej, rozwiniętej w liście, o którym mowa -  
wiada Daniłow.

Pc wypcnnięciu za drzwi dokazujących: Gowo- 
ruchy-Ostroka, Maksimowa, Serebrjakowa, 6  oRwina i 
Iwana Głuszkowa, pozostali przed kratkami następu
jący obżałowani: Barków, M. Spiesiwcew, Daniłow, 
Szawerdowa, Rabinowicz, Gorodeckij, Nizowkin, B. 
Emeljanow, Andrejewa, Edelsztejn, Gorodeckaja, Li- 
toszenko i Szczepkin.

Następnie przesłuchano świadków: A. Popowa, 
Bielajewa, Klementjewa, N. Popowa, M. Piercowa i 
Diukowa. Z powodu różnicy w zeznaniach Diukowa 
przed sądem z zeznaniami jakie był złożył przed sę
dzią śledczym, ostatnie, stosownie do żądania zastęp
cy nadprokuratora, zostały odczytane. Świadkowie: 
KlemeHtjew, N. Popow, Diuków i Pierwcow powia
dali, że „zapomnieli i nie pamiętają", to znów, że 
zeznania ich przed sędzią śledczym" są kłamliwe, al
bowiem t obawy aby samemu nie być uwięzionymi, 
zeznali tak jak im kazał sędzia śledczy- Zeznania 
wyż wymienionych 4 świadków tyczyły się przewa
żnie obwinionego Barkowa.

Odczytano zeznania świadków nieobecnych Ant. 
Gródeckiego i P. Arsienjewa.

Obżałowany BarkuW dawał szczególe * cbjaśnie- 
nia co do odczytanych zeznań Antoniego Gródeckiego, 
przyczem dowodził, że obżałowany Daniłow nie tyl
ko że nie należał do „kółka" rewolucyjnego w Char
kowie , ale nawet nie łńedzial, żv istnieje . akowe. 
Obżałowani: M. Spiesiwcew, Daniłow i Rabinowicz 
dawali także wyjaśnienia z powodu zeznań świadków, 
poczem o godz. 5 wieczorem odłożono posiedzenie 
do dnia następnego.

G o ść  p a ry s k ie g o  Ind u . W  radykalny on ro 
botniczych kołach paryskich agituje się myśl, aby 
zaprosić ua wystawę paryską Garibaldiego jako g o 
ś c i a  p a r y s k i e g o  l o d u .  Kwesrja ta była 
przedmiotem narad zgromadzenia na Monluiartre pod 
przewodnictwem Znanego j nor iłs Boruone. “W  razie 
prz,, byria Garibaldi miałby zamieszkać u swego pi zy- 
jaciela Wiktora Hugo.
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—  List ten fcył tylko fantazją kończy Da-

  ja k  to fantazją? — pyta senator.
  Fantaąją, tj. płodem mojej fantazji; tak, pło-
Gautaaji mojej.
  A  nanajesz pan siebie winnym rozrsncania

tek  zakazanych ?
  ftjniamana tę rozrzucanie książok zakasany ch

Kronika sądowa.
(Testament ś. p . SLnisłaua  Gosiewskiego.)

(Ciąg dalszy.)
M i c h a ł  z D ę b i ą  D ę b s k i ,  nkkiego wzrostu, 

bronet, twarz śniada, iat 40, nosi ciemne okulary, 
przez co nie można uosuzedz wyrazu oczow. Wy
stępuje z determinowaną pewnością, gotów walczyć 
do upadłego, widzi w sobie ofiarę za to, że chciał 
lamiiję biedną podnieść i bionić. W testament ustny 
wierzy i odwołuje się na pierwotny protokół, że tak 
istotnie było i da na to dowody. Że było obowiąz
kiem jego podnieść ś w i ę t ą  s p r a w ę  r o d z i n v ,  
chce tem dowieść, że Binkowski (były iządca Go
siewskiego^ przystąpił do nich po śmierci tegoż i 
mówiąc, ze wiy pozostawił majątek (na iamilję, 
ząuał za dowody 12.000 zir.

Stara się jedna- przekonać sąd, że nie on pierwszy 
podjął proces spadkowy, ale familja, która go dopiero 
później wezwała Że w pierwszym czasie był w K r a 
inie, gdzie urzędował, a dr. Dzidowski w imieniu 
familji nie on rozpoczął proces. Dopiero po powrocie 
z Freinuiga uprosiła go familja, auy się zają] całą 
sprawą, na co mu udzieliła pełnomocnictwo.

Gdy Dębski już mieszkał w Tarnopola i był 
naczeimkiem banku włościańskiego, pojawia się raz 
około gou—ny 11 ej przed południem obcy człowiek 

przedstawia jako były sekretarz pi/watny ś. p, Go
siewskiego.

„Lecz z powoda, że go zimno przyjąłęm, uczuł 
się obrażony i powiedziawszy tylko w ogóle o ustnym 
testamencie, poiem powitał mówiąc, że nie ma czasu, 
a jeżeli go będę potrzebował, to go niechaj szukam. 
O tem zdarzeniu opowiadałem w Tarnopolu i we 
Lwowie różnym osobom.* Dopiero w kilka miesięcy 
potem idąc do domu przez angielski ugród w Tar
nopolu, spotkałem powtórnie Jasińskiego; poprosił do 
siebie i wtenczas się dowiedziui od niego, że drugim 
świadkiem jest F r. Ario w Dobrzamcy, człowiek po
rządny, obywatel, były kandydat na posła z mniej
szych puuiadłośei, a który przepadł lylko kuku gło
sami.

Dębski jadąc przsz Błotnię do Dobrzanicy n ie  
n a ł  d r o g i ;  wziął więc a sobą Kizyształowskiego. 

Zaczyna rozwlekłe opowiadanie, przewodniczący upo
mina eo. aby się trzymał treści.

D ę b s k i  gdy Ario przybył, którego z początku 
nie zÓntdłtm, przedstawiłem musie: „jes-em huzTjeu 

n G, .wśkiego," a Ario na to zaraz: aia czegoś 
pan" Błotni nie odebrał? Krzyształowski i Stupnickl
byli swiacUaifli. . , ,

A r i o  Izzyma się). Kłamstwo.
D ę d s a  i. Ario opowiada! mi szcŁegóły, o kt ■ 

rych nie mogłem wątpić. Że wythodząc ° • •
•iews-.ego spotkali sie na ulicy z KSmalbm i j ■ 
kiemiś trzema panami, którzy ich pytaA c 
Gosiewskiego, u tego warjata! (za pumocą teg 
rzutu Dębski z adwokatem Dzidowskim staiall się 
zwalić testament piśmienny, chcąc udowodnić, żo cp. 
Gosiewski był waijatem.) Dębski żądał od Aria, aby 
tenże poświadczył wszystko na piśmie. Na to się o- 
zwał Stupnieki nauczyciel domowy, do Ariego: j a 
to napiszę — i spisano zeznanie, które Dębski dyk
tował.

Prosił następnie Ariego, apy wyszukał Jasiń
skiego oraz tego trzeciego świadka, i aby ich przy
wiózł do Tarnopola.

Dębski z całą czelnością wypiera się mówiąc: 
gdy jrzyjcchali trudno było gościnności odmówić.

przyjął ich śniadaniem, obiadem sutym, byli na 
festynie ludowym, a potem po powrocie była ie u  — 
kolaC’ — i hilka osób obcych, przy których Jasiń
ski musiał opowiadać i tak samo Ario o testamencie 
ustnym Jasiński wzbraniał się jechać do Lwowa, 

D ę b s k i .  J a na t0 obarzony chiałem go kazać
aresztować, zawołałem woźnego.

P r z e  w. Czyjego?
D ę b s k i .  Mojego.
P  r z e w. Aha 1
Dębski straszył Jasińskiego żandarmami i gdy 

już miał spisane zeznanie prywatnie s zmusił, aby 
poszli do notarjusza; potem pojechali do Lwowa. 
Krzyształowski furą Ariego do Błotni, ortraktacje 
trwały kilka dni.

Przewodniczący robi Dębskiego uważnym, że 
byli oskarżeni u niego dwa razy w - .mopolu.

D ę b s k i .  Przypuszczam, ż® byli ^wa razyi ale 
nie pamiętam.

P r  ze  w. Po co K r z y s z t a ło w s k i  priyjechał? 
D ę b s k i .  Pytałem się Ariego, co znaczy przy

jazd Stupnickiego i Krzjsztah»wskiegu-( Ario mówił, 
że Stupnicki koniecznie się piosił, tak mnie poko
chał, a Krzyształowski chciał mnie odwidzió.

P  r z e w. To jeden z miłości, a drugi z wizytą 
przyjechali do pana w czasie żniw.

K r s y s z t .  Pan Dębski przyrzekł memu ojcu 
chałupę i ogród i w  to n i  -Uł zapewnienie.

D ę b s k i  (zapytany przez przew.). Czy ja  mogę znaczne Straty.
o tem pamiętać. -

P r z e w .  K id y  i przy jakiej ..^osobności obie
całeś pan ojcu Krzyształowskiego chałupę i ogród?

D ę b s k i .  Gdy przyjechałem do Błotni i staną
łem w karczmie, przybyli dc mnie dawna pokojówka, 
wójt, gumienny i inni ludzie.

P r z e w .  A zkąd pana znali :
D ę b s k i .  Otóż właśnie nie wiem zkąd mnie 

znali, oświadczali, że zostaliśmy pokrzywdzeni, bo

. „    zaprzy-
siądź. Oświadczyli, że stary Krzyształowski, który leży 
prosi, by go odwidzić. Biorę futro na siebie — idę. 
(Tu opowiada czułą scenę ze starym Krzyszt.)

P r z e w .  Za dużo słów, a mało rzeczy.
D ę b s k i .  Siarzec mnie witał ze łzami, opowiż- 

dał, że go chcą wyrzucić, że mu nie dają sustenta- 
cji, opowiadał o testamencie ś. p. Jjanny Czemu 
pan majątku nie odbiera? ja to mo6ę zaprzysiądz.

(C. d. n.)
*

*  *

Po dziesięciodniowej rozprawie zapadł w nie
dzielę po południu wyrok przeciw oskarżonym. W to- 
ku rozprawy było kilka ciekawych momentów, jak 
odczytanie w całości testamentu ś. p. Gosiewskiego, 
a w końca uzasadnienie eskai żenią przez zastępcę 
c. k. prokuratorji p. Białoskóra kiego. W pięi iogo- 
dzinnej mowie uwydatnił p. B. >nakomicą swą eru- 
aj cję prawniczą. Każde słowo, każda mysi, oparta 
była na zas&dam. najjaśniejszej logiki. Jednem sło
wem nie pokusił się o uztnczry efekt, ani też nie 
gonił za szlaczkami krasomówczemi. Zestawienie 
caio było wybitną stroną prawdy. Pierwszy raz sły
szeliśmy z ust cesarskiego prokuratora, że ten nie 
wahał się stanąć w obronie Jczci i charakteru s a r- 
m a.ty, jakim był ś. p Gosiewski; charakteru, któ
rego dzisiejsze pokolenie już nie zna, nie umie nie- 
tylko odczuć, aie i uszanować w grobie. Gdj przez 
ośiu lat nietylko strona oskarżona, ale i n a s i  dok
torowie piaw, usiłowali z tej granitowej postaci z 
ż e l a z n ą  s i ł ą  wo l i ,  zrobić w a r j a t a ,  a co naj
mniej dziwaka, który jakimś tejemniczyu spcsoD m 
doszedł do majątku nieprawnie, dopiero aż c. k. pro- 
uuratorja poczuła się do uwydatnienia tuj świetnej 
postaci i stanięcia w obronie czci narodowej. P . Bia- 
łoskórski, pomimo że jest urzędnikiem c. k. proku
ratorji, wyyiązał się Łeg0 zadania w c Jem zna
czeniu słowa po otywatclsku—po polsku. Że zresotą 
p. B. jest pierwszorzędną siłą w prawnictwie kra- 
jowem, to nie ulega najmniejszej wątpliwości.

Po stawienia przez trybunał ławic pi zysięgłych 
dziewięciu pytań, ta odpowiedziała po godzinnej na- 
-adzie na pierwsze, drugie i trzecie pytanie jedno
głośnie t a k ;  na czwarte jedynastu głosami t ak ,  
a jednym n i e ;  na piąte jednogłośnie n i e ;  na szóste 
dziewięcioma głosami n i e ,  e trzema t a k ;  na siódme 
jedynaStoma nie,  a jednym t a k ;  ósme i dziewiąte 
pytanie oapadły.

W skutek tego werdyktu skazał wysoki try 
bunał :

F r a n c i s z k a  A r i o  na dwa łata ciężhicgo 
więzienia z jednodniowym postem w tygodnia.

L a d w i k a  J a s i ń s k i e g o  na cztery lata cięż
kiego więzienia z jednodniowym postem w tygodnia.

M i c h a ł a  z D ę b i ą  D ę b s k i e g o  na pięć iat 
ciężkiego więzienia i utratę szlachectwa. Wszystkich 
trzech na poniesienie kosztów.

Następnie orzekł trybunał o fałszywych świa
dectwach, zeznanych w sprawie spadkowej po ś. p. 
GosiawLkim, przez co cały proces cywilny upada.

Względem p. Sabina Baczyńskiego oasiąpiła 
c. k. prokuiatoija od skargi, a pani Rozyna Dębska 
wskutek jednogiuśnego orzeczenia ławy przysięgłych 
z>»tała za niewinną uznana, wypuszczona na wol
ność. Tak samo Dominik Krzyształowski uznany 
dziewięciu głosami przeciw trzem za niewinnego
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SlO ldO T i IM ffC ll tBCUBlkUW.
W sobotę dnia 24. t  m. odbyło się tygo

dniowe zgromadzenie stowarzyszenia ukończonych 
techników w sali chemji gmachu technicznego 
we Lwowie, t o zagajenia odpowiedniem przez 
prezesa barona Romana Gostkowskiego, odczy
tał sekretarz Towarzystwa pan Marki sprawo
zdanie zarządu, z którego się dowiadujemy, że 
stowarzyszenie składa s,ę z 2i5 członków, ma 
swych korespondentów w różnych miastach na
szego k ia ju , założyło techniczną bibliotekę i 
wystarało mę jnź o posaay di<* kilka techników. 
Towarzystwo rozwija się z każaym amem, gdyż 
liczba członków coraz się wzmaga, a wykłady 
tygmimowe obejmują ciekawe dla techników 
przedmioty. Odczyt np. pana Gostkowskiego o 
obliczenia siły pociągowej lokomotyw na kole
jach ażywaaych - -  przeplatany wywodami mate- 
matycznemi, wzbadził ogólne zajęcie i przyjęty 
był oklaskami licznie zgromadzonych. U praebie 
gu dalszych zgromadzeń tego młodego To ««rzy- 
siwa,  którego organem jest dobrze redagow-ae 
pisemko Dźwign ą , regularnie będziemy donosić.

Ostatnie wiadomości.
Pogłoska, podana w poniższym telegramie 

prywatnym z Wiednia, jest nwagi godną ze 
względu na to, że zmiany, jakie zapowiada, me 
są przywiązane do kwesiji igody austro-węgicr- 
okiej a zatem wielkie jest prawdopodobieństwo, 
ze do przeprowadzenia takowej i ministerstwo 
teraźniejsze nie czuje się na silach, i Izbę -  -  — " 
za mesposobią, jako ziozoną w znacznej części
z bezsamienuy uh rozbitków krachu i egoistycznych
spekulantów wszelakiego rouzaja. . ,

Zwołanie delegacji wspólnych na dzied 5go 
grudma ma nastąpić w tjoh  uniach. Aie to pe
wna, że Rada państwa me będzie wuród tego 
odroczoną.

W  sprzeczności * Gorr., Fresse wiedeń
ska podług źródeł moskiewskich aonosi, że armjc, 
Menemeda nie liczy dotychczas więcej, ja-. lo.OOO 
ładzi. W nażdym razie zajęcie E u  o] ola przez 
Moskali świadczy, że Turcy są za słabi, aby 
módz skutecznie zaszachować Gurka. Pod Pie- 
wną odbywają Moskale rewje z sabpozycjami 
wypadów Osmana.

fiiWH! JzuMa m m i'
P e t e r s b u r g  25. Kstopada. Urzędo- 

wnie donoszą z Bugot 24. b. i . : Bwa ba- 
taljony tureckie z konnicę, gdy uderzyły 
wczoraj na Tetewen, zostały po azebciogc- ^  
dzmnej walce całkiem odparte, poniósłszy i ^

Ostatnie telegramy.
W iedeń 26. listopada (pr.) Od 

boty w sferach dość poważnych krąży po- 
g -oka, że po uchwaleniu budżetu ua rok 
1878, Izba teraźniejsza ma być rozwiązaną, 
a równocześnie gabinet przedlitawski dozna 
znacznego przekształcenia. Ani przyczyn 
tej ewentualności ani źródła wersji nie po
dają, ani też nikt nie umie powiedzieć, jaki 
system w takim wypadku bedzie zapro
wadzony. '

S ? * e te r sb n r g  26. listopada Urzędo- 
wuie donoszą z Bogot 25. bm .: Wczoraj 
wieczorem kilka kolumn księcia Aleksandra 
Oldenburgskiego i fligieladjutanta pułkowni
ka Lubowickiego, pod komendą jen. l)an- 
deyille, zdobyło obwarowane miasteczko 
Etropol (dwie mile na wschód od Orhanje. 
Turcy uciekli w wielkim nieładzie ścigani 
przez dragonów- Nasz*, strata bardzo nie
znaczna. Wojska moskiewskie musiały prze
zwyciężać niesłychane trudności, jakie im

T e le g ra m y  sbA Śow e e dnia 21. listopada.
Wi edeń :  pszenici.eŁ 11'10 —•—jiy tc D  G40 —•—; 

okowita pr. 10.000 liter-peroent e! 36 — — •— ; -  
Bu d a p e s a t :  pszenica (76 kilogr.) na jesień zl. 1 C9 0 ; 
Be r l i n :  Fsmuioi żółta na listopaa 213—, żyti
loco 000.00, okowita 61-61; Seoełj i n : puemor m  
nstop.-giud —■- rzepak na jesień — ; Paryż  
m ą j 160 kilo 6926

^ naszej strony jest 2 za- j posiedzeniu Izby prawic? zaproponuje przy
bitych & 1 ranny. j stąpienie do rozbioru i uchwalenie budżetu

Wczoraj po dwudniowej walce przeciw,^ez interwencji ministerstwa, 
przyrodzie i nieprzyjacielowi, zajęły nasze* „Bcpubliquc Frangaise“ domaga się na- 
wojska trudny przystęp mającą i s-ocno I tarczy wie ustąpiema ministerstwa i dumr.^ 
obwarowaną turecką pozycję p^d wsią Pra- j  w§ zebrania kongresu. Słychać, że rząd 
waz, między Orhanie a Etropolem. Nieprzy- przyjął myśl ponownego rozwiązania Izby, 
jaciel, hiając około 10 batalionów, uciekł j Dzienniki donoszą : Powtarza się wieść,

iż rząd od senatu zażądał otwartego oświad
czenia się za polityką rządową.

ściganiu go. Nasze strary nie są dokładnie' 
wiadome, lecz me są wielkie.

R z y m  25. listopada. Papież ciągle jest 
bardzo słaby.

S t a m b u ł  25. listopada. Podług urzę
dowego komunikatu, będą chrześcianie tak 
iak i muzułmanie przyjmows ni do gwardji 
obywatelskiej. Formuje się właśnie armii* 
rezerwowa w sile 150.000 ludzL.

S t a m b u ł  25. listopada. Organizujący 
się korpus rezerwy z 150 000 ludzi obejmie 
i częśc gwardji obywatelskiej. Przeznaczony 
jest do czuwauia nad bezpieczeństwem kra
ju, podczas gdy armia regularna znajduje 
się na teairze wojny. Gwardja obywrteisk*
Adrjanopola i Konstantynopola, chrześcianie 

* luzułmanie będą bronić obwarowań obu 
tych miast.

^ Jąży w ieść, iż Osman jasza forsując 
linję osaczenia, wykonał wypad w kierunku 
ku Rahuwy.

Telegramy z Rasgradu i Kzypki nie do
noszą o niczem ważniejszem.

W  Stambule panuje wielkie niezadowo
lenie Rząd jeszcze nie ogłosił wiadomości 
otwartej i stanowszej o upadku Karsu. Muk- 
tara paszę zawiadomił dowódzca moskiewski 
z Dewe-Bojun o upadku Karsu.

W leAśń, 26.
Akoje Kredytowe .

,  Auglo-AusL-. 
a U-ionsbaak
,  YKeiuib»Lk 20-fruil śwk«

Usposobienie: st-łe.

lisHipLds, 10 godE. 19 min.
209 40 Akeje kolei X«r. -Lud. 246 — 
88-60 „ .  Poludn. 78 —

Banku Fr. Austr. —
. 9-61l/,

T e le g ra fo w a n e  k u r i a  w i» d e l ik le .
W te n e ń , 24, lisLopi-da, 2 gods. 16 ju 

Losy kred; tou . . i£4?5 Ułj SUatj-Obl. 1877 
Akoje Węgier, ńrea. 18' 75 Goliu Inc uiuhi. ija 

„ Ang.-Austr. B. 8£76 '
a Pmonsbank 61-26
a kolej Kar.-Lud. 246-—
a a Północą. 194 76
* a Połuda. 78 —

AlfOlda. 119 —
EUksty 16 cO 
Lw.-Cr-t. 121 60

»
■

m
m
■

W * . Pó? 1C9-— 
BudoUa, 116 60
Albiuihtt. —•— ___

OspoaoMeaie: stałe. 
W iedeń , 24. listopada.

Jed, dl ag pań. w haak. LI 66 jum d,,, 
a a s *«rob 07-i6 " ' 

Rent. v  słocie . . 74 66 
Lo*jr pożjuT, E 1. 18ou 112 60 
A \qe bi ulcu aarad. 812-—
Akuje banku kredy, 209 40 

B e r l l r  
B uyjskie noty bas 21326 
Akoje kredyfeiwe. . 866 — 
Lombardy . . . .  182- -  
Galicyjski* . . . .  104 26 

F a r y * ,  8y„re*ty 71-2L

1864 Los>
Siedmiogr. kolej . . 
Yerkehrsbank . . . 
Tureckie Losy . . 
Węg.-GaL kol | . . 
Brubaiu Aotier . . 
StaatsUdu . ,  . , 
Bankve*^L . . 
Węgiertkie Losy . .
Rf icnuij, 1;. . . .
Eoaayjtćp oankno^

6 6 -  

66 -  

140-— 
103*60 
9650 
16 — 
9*>60

260-60 
70- . 
80*?S 
>6tJ 
119

Srebra 
-3-u oAówka . . 
Dukat oea. nem. . 
100 marek miernie1”

11850 
106 20 

“•51
r«6

68 30

Staatsbahi —
Kolei Bumuńakiej 14 75 
Austrjaokie banknoty 170-40 

Usuoa.: stałe.
Lombardy . . 165 —

PrzyjecLili do Lwowa dniit 26. listopada.
H o te l  Z o r i  .. M b u . B-arowski z Bi war, £.

Horriyńjki ęe Zbydmowa, C. Eozłouriecki z Maydanu, 
B. Morawski ze Sarnik.

H o te l  L u r a i i^ j s k l .  3 Jordan z C jgrea, H. 
Oppler z BuWessta, J. Pekiński z Zółkt i, M. Rodciw 
z  Jass, & Si nul z Wiednia, A. Stawryd , z Jass.

H u i  A n g ie lsk i. S. Tokarz i Tarnowa, D. Pi - 
para z Doinicza, A. Ud rycki z Motta, H. Wojakowi kr z 
Podmiohałowic, B. Bramsen -z Brodów, B. Słoneoki ze 
Staniu»awowa W. Wy izyński z Ncrego Sęcza.

P « W l A t  iJkowsJki. J. Gross z Brodów, W. 
Kułakowski z Wołoszowa, J. Musiewicz z Wulki Mazo
wieckiej.

JŁoeoe L a n g a .  J. Sohilling, M. Pfurtscheller, Z. 
Kauder i J. Kohu z Wiednia, F, Gaudernaoh z Dre^ua. 
M. Egonof* ■ Odeos, . ’

mitr jo watowa zsatoot̂

stawiał górzysty teren na przeszkodzie , 
sprawiły się nad wszelki wyraz chwale- 
bnie.

Mtam but 25. listopada (wieczorem). 
Pogłoska c wycieczce Osmana paszy z Ple
wmy potrzebuje potwierdzenia. Sprzeczne o 
tem krążą pogłoski. Nie ogłoszono też ża

rn* 'pędow ego doniesienia.
. 25. listopada. „Moniteuru do

nosi: Na wczorajszej

(N adesłane.)
Z i M i a n a  m i e s z k a n i a .

Dr. A. SIERADZKI
l e k a r z  che ro b  d z ie c i, mieszka obecnie przy ulicy 

*-r - “1- — Ordyn. od 3—4 po południa.

elizejskim, Mae-Mahon wyraził sie kilka-
rteepcji w pałacu 

się
krotnie za powrotem do polityki oporu, po 
dobmez dziś z rana La radzie ministrów. 
Postanowiono, aby -unisterstwo zim owało  
dalej swoje stanowiska w Izbie ‘i senacie, 

senat ujrzj

o konstytucyjności rezolucji Izby,°uwA Inej 
przez rząd z* nieprawną. S ą d zą ce  j Z  na

Uważają za rzecz możebną, iż 
się spowodowanym, wyrazić

K o p a n l b a

Z powinszewan em Imienin.
Ziyj nam zacny z cnót Walerjauie fodlewski jak najdłuż-

sze bez choroby lata. 
2e dla wsparcia Weteranów Polskich poświge-ałeu prace

bezpłatne Uni i lata.
- ego Ci życzę pozostali Weterani kaleai 
Za Twe trudy, starania, nad Nimi Opieki.

Hilary CieszLowski,
były kapitan »rtylerji polskiej.

Ostatnie wiadomości.
V. e  w s z y s t t k l c h  k s l ę g - a r a f a c h  lw o w -  

* k ł « h  i  w  n i e k t ó r y c h  u a  p r o w i n c j i ,  
j e s t  d o  nitksycjifl. „ N  t d p e l l  u I s l  i sl *, 
W l6 u d a >  m. h b i m o r y s t y c z n y  >is r o k  
M S .  f e n a  5 0  c l .  G ł ó w n y  s k ł a d  w  
d r u k a r n i  O m o l i A s k i c ł i  w e  J L w o w ie ,

Dnia 24 listopada
Lwów, s Isby handlowa].

Z i k j t  wa nAdf. 
Colaifai. Kar.Lud. i  200sL 

, Lw.-Csarn. i  200 iJ 
Banks H<p, gal, Ł ‘“00 zt 

m Kred. gal. 1 200 zL
II. hutę sastoiDM w 100 ei. 
Tow. ŁT#d- gal. 6•/, w. a.

: * #?! ■ 
Banku Apotoóz. galie. 8*/,
III. L i* t Met m w 100 eł.

Galio. Z . . ’ kred.wtoi.6% 
0*-j1i  o n. kred. zaU. dla 
Gal. i Buk 6°/, los. w 15 L 

Tow.kred.miejs. ('/• w 161
jy . othft M too M.

Iadanmizacyjbe g>licyjsk. 
Pożyw k , kraj. 187S a ff1/, 
Loay miasta Krakowa,

,  Stanisławowa 
f. JftM*.

Dukat koloudordd . . . 
( oaaaraM . . . .

M m aków ** .....................
PM inpaijał roaayjaU . 
Bakal raaayjaU arabray .

.  ,  papiarawy
M  n m k  aiaaiiiakiah , 
fcab n  m M d .  . . . 
Kapany w arabr. m  100 aŁ 
Wiadeń,  23. listopada. 
(■L^adn.długpęńut.bank 
Ffi ■ ■ ,  srabr.
Kanta w słooie za 100 pap. 

Oklig. ind. Nit. Austr. 
a B aaaskia 

■ wagierskia
yjf m ■ guhoyjłkia
6% r  ,  bukowińsk.
•*/, * .  siadmiogr.
li«K -fdU .N O fr.U O  ił.

TjLgtm
»% k i h  Narad, tasfg . 
4% gaBayjńda . . . .  
(ja  i  . . . .
K  o 1 W ULM .W W A _  . —  wl#Ł

246 
122 
243 
228 —

84 90 
79 - 
84 90 
90 •

94 60 

9130

S6 60 
90 50 
1660
22-—

6 bS 
b 66 
9 56 
9 80 
190 
1 2 1  

59 80 
107 50
lor —

63 60
67 —
74 86 

104 60 
103 60
79 25 
86 50 
82 75 
76 50 
9876

płacę
■- ■‘w 3- -1

243 50 
120

714 —

84 10 
?6 26 
84 10
89 11

93 50

90 2b

8" 76 
8 9 -  
14 35 
20 —

0 03
6 58 
9 47 
: 62
1 oO 
1 JM

68 30 
105 50 
105 —

6345
66 85
74 65 

1 0 4 - 
103 —
7b 75 
86 
8 2 -
75 — 
9825

Poiyeekt Mayjne. 
Loay pożyosU e i k,

U losów poty oski austrj. 
panalw a r. 1800

97 80

84 76 
86 —

Comorenta . 
Kredytowa .
Zegi. pa- na DviR?5 
raijuia Sa)m . ,

.  Ps tr . .
kr ^t-Genou ! 
aaiasta Budy . . 
ki. Windischgrftte 
br. Waldstein. . 
hr Ueglerioh. . 
kudolfa

kk«7* bswifcnoa I pretingi^
la iku  naród, kustrjao 
Zakładu kredytJwego. 
Żeglugi par. na Danąiu 
Kału półuOc Fndynar 

rzędowej fe- a. . 
zachód, o. Elżbiety, 
Południowej . . 
Galicyjskiej , . 
Czerniowiaokiaj . 
Albrachit . . . 
węg p0 noc.-waoh. 
ki. Bi dollk 200 eI. n  
Alfold Fiumzńikisj 
Koszyoko-Bogusuł. 
Bi edmiogrodzkiaj
Cisańskiaj . . .

9760 
7 7 -  
8460 
M U  
PJ 60

■
■
a
a
■
B
■
■
■
a
■

a Franciszka-Jozafa 
Banku anglo-austrjaa. 
Zakładu kredyt wggiar,

galie. dla 
i jr-. u Kr 
kra*. «L

m r . ‘

‘.ędaję płacę
. 105 — ■ 04 50
L 140 — 139 25

9 303 60 302 60
t 109 25 108 76
) i 13 — 11260
! 122 — 12160

140 25 139 76
80 BO 80 26
26 2 5 -

164 25 164 —
62 50 91 50
40 50 4 0 -
27 £ 0 27 —
»•: ■■ 5 28 50

i  __ 30 —
29 25 28 75
28 — 27 50
22 50 22 —
1325 12 75
14 13 5C
1610 14 90

814 812 -
209 50 209 26
345 ~ 3 4 3 -
1950 1940
26125 260 75
162 — Ibl  _
78 76 78 25

. 246 76 246 25
122 — 121 60

» —1—
110 — 109 50
117 50

. 11275 112 25
102 — 101 50

. 104 — 103 75

. 176 60 176 —| ___

. 108 25 107 75
180 — 129 50

! 18560 185 — 
------

1 — 

i 8760 9 7 -

ObttęI yitruntBi. u*,
Eolei, osiycko-bcp-um.

a pań“twow. 600 fr. 
a Emisja z r. 1867 
a połudn-OT.. 600 fr. 
,  Bony 1876-76 6*/, 
a p.o.F.lOOzł m.k 
a a lOOzł. w. a.
■ „ w srbr. 5*/,
a poiud, pół. niem.

6% za 1(1 zł w. a.
■ B%. w srebrze .
■ galie Kł , Ludw. 

300 zł w a. w srb. 
**». MlOOsł .  . Lmisja II. .

a Lw -Czer.iSoÓzł!
(» erb. 5°/0 za 100. 

.  Ewiaja l r. 1867 
a 3i,-dm. 20 ?l w.a. 
a ks. Rudolfa.łOOzł. 

, w -r. 5 ^  za 100 zł. 
ow. pr&gsii^ irzam. 
*el. po 300 eI. . .

W a U t f .  
e sers kie korony . 
r. *  óukai na wagę
tl-irankowka. 
uwereay angielskie

zi 100 marek. 
iub-1 pap. . ,

żędaję płacę
7u60 70 —

153 — 152 —
144 - 143,-
107 60 107 —

------------ —  —

100 9950
----- 97 —

106 60 106 —

87 25

101 — 10076
99 90 9P f 0

7&5U 76 —
75 50 76 —
64 30 64 —

7690 7670

89 — 87

5 66 5 64
6 67 5 66
952 . 9 61

1195 11 90
9 78 0 76

10660 106 60

58 70 56 60
1 20 1 20

Warszawa, 23. listop

a 2 Oj sesji
kupom . 

a nowo . 
rupon . 

likwidacyjne .
kupom 

j warwuiw.-wiad..

H i f ń r M a J l S i  
a UH

rb,|kp.

97 30 

86 40

gb.|kp.
99 60 
99 5C 

165 
97 —

208 V, 
86 —  

123*/,

223
219



DZIENNIK POL8K1.

I h u s tk i  z i m o w e ,  P e l e r y n k i  
i  Z z rz u tk i  k a ł o w e ,  H a l k i  
f t a k i e n k i  i  G . i r n i i u r k i  d L i 

f l t f e e i  w łó c z k o w e .
0

8—1 (2)

I a f iy  w najnowszym Knocie na kanw:e ■> robotą 
aplika-yjną na su-aie i aksamicte, jakoto PoJhszln,
Dywany, Antyp-^dia, Ornaty, Stuły, T-ambr^ąn •, 
rew  n tuciąg i, Kcsae ścienne, Drzyrrki, Przedi o- 
minkl, Pan-^p--', Szelki, C /apli, Podfrawki p o i 
rarrk i, Torby myśliwrlie, Pa-y do strzelb. Bor- 

dury do fcŁ-li. Palaresy, Sakiewki- Znaczki do książek, Mapy,
Widoki, P ak. z włóczki ihiżące do nakrycia lamp i t. p.

M r* K n a b k u e  zH uiiejm -os.«  z a m ó w ie n ia  k | k ę r tr iję  o d w ro tn ie  i n n j a k n r a t n l e j .

W

f s z ^ d ła ,  rz* zbi im na suknie, Naręezniki, na klucze pod zegarki i t t  , 
Włóczko b rb rs k ą ,  Pe'ę, Filozefe. Sznelki, Kordonki, Struny do korali, 
. i  rąbki ptawdziwe. Perełki, Paciorki, Bulion, Złoto i Srebro uo haftu, 
O ntki do w yszywan1" Kanwę apierową, nicianną, Prneloppc, Panama, 
Jawa Bypiowa, Si.pagato vą, Wi-lmaną, Skóro inną. Wafielsteff. również 

,  ,T- - z kita i s"ebrną, Py tle, Wzorki i wsz łkie przybor; do robót kanwowych,
Miiki.rcT ', Pomt-Laces i inno na nowsze krepinki do robót frywolitowych, Liście, Środki, 
O./oce, Trawki, Papiery, H jsę-i karby do robi r 'a  kwiatów.

P o le c a .  z i m n y  z  f n i W e i  t d » b a r o v # g o  t o w n r o

M A G L Z T Ń .  T iA M s K I

Kamila Strzyżow skieyo
we Lwowie przy ulicy Halickiej p o i 1. 4.

PB D SZ E tt l
d o

LGDER & LElULDFF f f ip c S f  ‘
w  f i t . h a l e ,

jako najlepszy środek Jo djsinfekcji

S
rzez powagi naukowe i władze rzą* 
owe uznany, do nabycia przepisem 
użycia w skrzynkach po 3 kilogramy \ 

po DO c n o . w . *m 
w  a y te c i  p o d  „ W ę g ie r s k u  K o r o n ą

J. P I E P E S i
f l 075 w r e  L w ó w  l a .  33- 0^
____________________ ^ w y r

K
* ' - jS T £  - i  . i

h  Iff l e i r s k  l e

w duiyo1. przepysznych ró 
-  żach cało zimę ntrzymaje 

i poleca handel

Markiewicza
I f f l  w Rynku 1 42,

d i l U B U l M i

r ’̂ v  tuż s  r s *  '-<i- v
t r e p s  t r a c iw  o tl t  i p » r

> aM JoGONTALGINA <
\  i i  b E C E ,  /

>
 krople te usnwają natychmiast po 

przyłożenia nsjK .irałtowriejszy ból \  
ębów. jako też fluksje. Nr. I. i II. A  

ł  w pudełku 1 zł. «
r Balsam przeciw reumaiyzmowE, \
f  yea^ny środek nsuwająej  reuniktjr w 

i&Jdotkiiwsze .podagry i pu- ^  
ajiny Flaszki 1 tł.  76 ct. j  
Pofhutla IIN s ir Kl 1

,'J natyUol p k g i żi wyr-at, z

>
w , twarzy, lecz nudaj & jej sw eżuśpi j A  

delikatni iśJff. Słoik 2 zł Dostać'ftior ' 
^  h u  w głównym .kl. d r e  no Galicję V

H jp fi a & r n e
y s ło  w e ic i

usuwu

„ aptece p R u c k e r* . we i/s^owte, ąa
w Podićórzn pod Erakoweni w \  Ną iądanle posyłam prólal.
to *  Wgo RUkalskiego. 1J23 1$ - 0 Ł

zysto  w blB iopy ca p k ryc ia  futer 
damskich., ho sunący i Lniuizełki męz- 

kie i damskie.
116 entm. czj li 2 tek. szerokoś i ,  

łąk po zł". 2 60 , najlepszy pa a z}r .

Kaszmir czarny
rawdziwy wełniany na suknie damskie. 

116 catm. czyli 2 łok. szerokości, 
łok. po 1 złr. 40 cnt. i po 2 złr , poleca

ŚarpJ Gruehoi
lą^ id el p łó c ien

we Lwow>e, w .Rynku ] 35

yri

Ą  L t f s j
^  do o Ipoiiturow&»'» m em i; łatwego 

i prędkiego nadania im za pomocy \  , 
pędzla, pięknego bystregu połysku, f ' 

’/, kilogr. po ł  zl. 60 ct. poleca t

T .  W lm e k le r
11789 wę Lwowie, i.&wftC

'■ (||M

- " ' J-oriukujo *ię

Licytacja na wyazierżawienie S t o ł l l  p o h . i i n i ń t - ł J p L  
prawa propin.icji migskiej w ułyWany , ukit fnutrnmcnt e n l - ^

^  C5łry iv i, t. j .  w d ^ k i ,  'p iw *  i Joaio-.yrferR'Rl‘1ł  btarkiegw Jć Karem odór 'do 
1 — 0  ,  . ,  . ‘ 1 r  . j i  v  .. . j  M tjjffir >. W ła śc ic ie l c h ę ć  m a ja c y  sp rz e d d ć

W  moim ban i la  wyciskaji, się 
,  n  p o i hpft, przyjmuje się iselisai. do 
5. Maczania atramentem i du h j|fu

81 a—6 K a v o l  G r u c h c l ,

«»"1C »O O sX . \

K A N T O R  w y m i a n y  ^
®. Ac. ffidiŚG,

akcyjnego Banku Hipotecznego

a i — ł — r

M aść m;
’.e zy rf.dykaloie wszalkio i . jy  i wszelkiej 
ini.e zewnętrŁ e cierpienia jąkutc
gąściec, arthrisis etc. Leczy <akże,,iLk. « 

uKuuizyaLi aie.
1'rziz aformowuSie sięj wrzodu we 

wnątr gardł- ,h; ł^m w Muhszpifrize; 
stwio tycia. MaTc magyarsks traw w ałaj 
życib nwjo. ' 1812 1—1 .

1H . t  c u l o r a ,  w.' r.
M» i i magyarskiej nabyć można tylko ■ 

u P LiTraudzyńskiego up w Ł A  .wio ■

6'

f c u p u im  i  t p r  u d a j *

w ą ^ - t f c l e  e i t k t d i  I  n i A i ^ t y
pod warunRum nłajpi zystępn^ejszeni.

się 
6. i

dniach
13.

29.
ima

c.
r.

Li-
h.!

A UUA

I T

T j I k o  j e d n a  
-ź: * * r ó  * . j » ł

z  J e d n ą  h n tm lk ą  j j i i p i
wpyierS/.Ifcuil, aJStrJo ik icVs, {haiiuu z JSQo, odÓ^JziC

;  ^szpa&skiego Jub .cż u  im pa^^lega, 6 t j n a ^ a  
a  wielce szanowny gość przekops się o do- E ’
broci, czy.tośm^nsdzwjrczaj C ena w y w o ta n ia  4o  0 0 0  z}.

KAROLA BAŁŁABAHA Magistrat
celem wyBop»ulanra swych jawnie, k tó -17&22_ s  k r ó l .  W Oln. m iasta , 

rych zapas wynosi prreozło , -, n \  j>|
1 0 . 0 0 0  b u t e l e k  w i n a .  S t r y j ,  1 9 . L istopad*. 1 8 7 Y.

FFtria Węgierskie • ’
1 but Ptetbtfrgótft . . . . .

Risling . .
ZielcuitJc I. . v i • •

, n ..................
? * ^  »■ J l  i  „ w, tr.suottp...................
I  „ _ ;  V i> » r t .  z r. 1861
1 ,  Węg Mfaałac^ z r . IR74
J  * ^Ufwra yyl&ok - . . ••
1 s R a m o w i ..........................
1 ,  Bu^sj czecwouego. . .
|  ,  Ofrwa...............................

W ina auM.rjar.kif.
Klosłerneuburgera . .
Yóaiauera bi łego . . .

,  czerwoT ego . .
„ .  Schlumbergera
n białogo *

Wina R e c k ie  
1 but. Pisportor Muzel . . . .
1 ,  Johannisbergen. . . . .

n ir a  Franrwnae 
1 but. St. Eitephe 
1 
1 
1 
1

.j - -■ , • j  KbpiK  ̂Właściwie] ebeć mający sprzedać
du, oraz noDieranie uplat do-jeden lub oba p5wyŻ0VeHn^ L n t Irr^ 
datku gminnego i od wprewa-esy się igłosić piiemnie i,od lit lE. K.̂  
dzinych trunków do miasta n aŁ°Patvn- |8ł3 u a i
Ut trzy o i  1 styczaia 1878-

wedkug prawa i  dnia 1. Upoa 1868 Da. P . P. XXXVUL Nr. 98 
i  nalw. p m i, ■ dni* J7, gindou. 1871, m o n  byl m yie do JfokęwtaU w -  
fdftalów fau*duwowyoł, pu | ilari ^cd. kaucy, i ,a*Teu litu  1 WpjakoWyak, aa

Mą w  tym k&nton* do LdL roią.
f i &  d i r # i t E le  p o le c a n ia  i  p ro w in c ji  v } K u a ą ] ą  Q

i«|f A i r ło o a n ło  p o  k u n F .i A d e f . y a  l e i  t f c l t* s a a b .  A
rtaw lm  lC'il ioi—r W

HAWA i
najtaniej i w najlupszych gatuukaoŁ ,

we Lwowie w handlach i
Y/’lLftlma lub JuLu â 

A 0 A I A
przy placu' Marjackim pod 1. 10 

i w Głównym Rynku pod 1. 30.
1096 23—0

Yl^ysprzedaż
z powodu s:wijani>. handlu 

.oiżonych
po ceuacL- 
1/63 2—1

J L l ł i n d e l  v? * i r o  ojj.

M M  QÓHS a£G O
w e L w o w ie  p rz y  p ltrc u  jU a rja ck im  ]. 9

■ poleca :
. S k ó r n i  z harai ów cbersońskich n.» futra sztuka po z}r. 3 J 50 

4 :;0, 6:50 6, 6 00
J g 'n tru  gorowe z takowych kryte suknopij po złr. 50, 60 7o, 80.

bo, ICO Jo 120 ’
K n r t i ł l  z takowych kryte suknem lub Londonem po złr. 24, 26, 
■: 28, 30 do 86.

k g ą k j  p białych i , u n  ph z^yczajn jrh  t  rcnkćw  tarszem  »u- 
kpem kryle po zjr. 17, 18, 22 00 2*. 

h i a r y c ł s  n ą r f l n t a  li  iranlce, W łanki lnb bryczki.
J^usk^Wb tinnjcwionii: : prowincji usKutcczniam -jak najak Jiwtnidj 

prusząn pi iizriwOzeiiie kroju, długości, szerokości i dłngości rękawów 
Pi'4e(yęąo się łaskaw y n  względom S anowpej P. T. Pobliczuu- 

ści zuptpję '^ jrs fo  n t  h Ą v ę i  1809 1 - 3
J a n  € } p r » n ,

C e n n i h l  n>, i ą d a n l e  f r a n t  o .
—t i —  *Mf--- u— «----------------------------------
i n r ^ / i w  1 | j |* ,  n g  f p r g v d i . J  b o m l a o w ą

but.

Rt. Ju l‘en 
Chatmiua ^ lr.rgenx  
Ilaut-sauterne . . . .
■ n BarskL . . . .  

SzHmp.ina Moel A Chandon 
„ Cliquo 

Grand von Emperial

Nowo ałązony s s r a d  K om isow y

,  H K R P T y  ,
90.1 k iA f th ty ń s li tc j  kuraka no  yrej

V. S. AŃBREJEWA
. I--ŚJ80S z J I O k K K  r .

zł. 1 3 0  i G a tu n k i  h e r b a t y  c z a r n e j :
n i Liane’n (familijna) iant ress, zł. 2‘— T  

rł. 1-20 Ts |t an prima n 4-— £

” 1-fr i, Gatunki herbaty z  k7?iaiem:
„ 2 50 (Tzir. Kin-Ki-teng „ l  -
,  180 Rbui beo Łwm (czwiotoczna) ,. 5 — |

4i'50 , N«pi bpg-Lsan, aromatj czna „ 7- |
Angielskiej: \

rosyjskich tulskich
n* szklanek 6 ,  8, 14, 20,

po z{r. 'JO, J3, 16, 19,
B J B U J i  V

Braci Popowych i Andrejewa

.1 . j P a p i a i r s t e i e t f o

Lwów, ulica Hitmań ika, 16.
u

|  ̂  | Skład herbaty
Vikilo Zł.

Konkurs.

J.-60 Congo 
1:10 O  ago, yrzednie

Soucbor.g p; e d n  „ „ „
i; Sou snorg nsjlepwy „ v
j Imperial z kwiatem „ „ „

Prostek herbaciany „ p n
|  - » nt-jlep-zy •/,:■ ,

n a k e ,  C n k ie r , R koi

1-60
2 -

Na mcey ucii^ały wysokie
go Wydzifthi krajowego z d. 9. 
fińtopada 1877 do B 36 080, 
Wzpisuja się konkurs na opró 
łni%ią ^ ię z  dnieai 1 . stycznia

1 sześó posad s-kundarjuszów i  
trzv po?3d asysteirtów tek»r- 

ąkich przy oddzisłach chorych 
kajanego szpitala pourszeuhne^ 
go vre Lwowie.

Posady sekurdarjuszów i śsy- 
gtenrów Lekarskich, nadane będę 
lyfto na lal dwa takim kompe 
teatom, którzy się wykażą dy- 

Dra Medycyny lnb dy
plom' m Dra wszech nauk lekar- 
dtfitih, uzyskanym na jedrej z 
^seechnie państw a austriackiego 

i)o posady sekundarjusza przy- 
wiązarą jest jłaca o rocznych 
600 zł. w. a. z dodaniem opa-s 
Ifenego mieszki ni a w szpitalu. I 
vae do posady asystenta lekar- 
ikiegOj płaca o rocznych 500 zł 
w. a, bez wszelkich innyck do
datków.

Ubiegający się o posady po
wyższe , w podaniach swych 
wuuu oraz wykazaó.

1) wiek, stan i miejsce nro- 
dzeńią;

2> dotychczasowe zatrudnię- 
me i  znajomość języków krajo
wych ;

3j Stosunki pokrewieństwa 
lnb powinowactwa z osobami w 
służbie krajowej zostającemh 

Podania należy wnosić najda
lej do 15- go grudnia 1877 do 
Dyrekcji szp tala powszechnego 
we Lwowie bezpośrednio, lub 
za pośrednictwem swej v- ładzy 
przełożonej, jeżpl kandydat po
zostaje w służbie publicznej.

D y re k to r  
szpitala powszechnego. 

We Lwowie, 18. listop. 1877.
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Btury po , 
nąjtaaezych ceuach; B o n o l ln y  po 
ćeha-ih fabrycznych poi' ca względom ; 

Szan. P. T. PnMmzneśei
O B O M  A I i Z I t S F r

w t Lw©.*it>, ulica K j ernika 1, 3.

LEI Sil
ws L w o w i e ,  Ńowy Świat L 26, 

poteoo,
Młocarnie 1 konne z kieratem zł. 80 

dtw  reozJe
Młynki Nr. 6 z 10 rafami 

dtto Nr. I „ „
Sr rnJ„arn a ręczim 

dito duże
dtto kteratowa Nr. 4 
dtfo z 3  ńdtKDii Nr. 6 

Buraciarka m g ie ls lrs 
Koaz wereoki „ ItłO
Sottowrik Perneleia „ 85

dtto HornĄy „ 26J
Bohypgo rafa pozioma do rorl. ? mJO
I t ó ł  i« in re  ma?zyny po nad< r mekich 
renach, zakazem pjrzy,u.ajn nie wazęj-, 

’ką reparację. 16GÓ 7 - 0 2

Szasuyyupj PuMi-ocnożci, iycsi,cej sobie
byó tan o, *-waJe i aófkonSft wypróhow.1.09

wszelkiego systemu i konsbukcii.
maiu wKęsccyi, polocie

wielbi  -nój skład
r r  W ied i l n ,  LaintK#rriKg 6.
Wypłatę przyjmuję taUe rabwi bea pod- 
• iuia ( w j .  l 017 l l 3—-0
OonniLA p ,_ adłin optatme.
Józef Warchalowskl,

Deeh&nik,
i

9r« ,j£ fr ie i8zego  z b io r u

H A? ID  1Q  A t p i ?Hi Jtt JD x x  X Ja,
w  g a t u n k a c h :

T *eoco  tak zw. kwiat 1 kilogn ro  4 , 6, 8, 10 zł, 
b o i l C I l i n i  czarna, szczególnie zalecająca się wybornym saoa’ iem 

najw> śmieniisi«ym aromem, 1 kilogr. po 4, 5, 6, 8 i 10 zł.
C o n g o  1 kilog-am po ‘2 30 i 3 zł.
W y n i« w t . i  1  h e r b a t  własnych 1 kilogram po 2 40 zł.

P r a w d z i w e  1769 3 —3 1

A n ą i e l t ^ k i e  b i s z k o k t y
.■4W* (nie Hamburgskie lab Wiedeńskie) taniej niż wszędzie:

A l b o r t  puszka oryg. 2 ft. zł. 2 20
u n n 1 ft zł. 1 20

i  kilo zł, 2’ TU 
1 „ zi. 2-60
1 „ zł. 1-70

„ na wagę 
C r a c f e u e i  „ 
C o r o n e i

C e iB b in a t* « n  1 k io  
i ) « S e r t  na w»gę 1 kilo 
N ic  N o e  nv„ wagę 1 kilo 
T c *  pa wagę 1 ki’o

zł. 1 80 
zł 2 80 
zł. 1-70 
zł. 180

150-
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a
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 z u p n i  NA n i h P » X E U A Ż  ws-elkioh wyrobów 

i BtoftHrbgD 13 J>róby pt> cenaoŁ fabrycznych. 
....  —

ze arehrs

Z > J  I^V X  A  I . O K A . L P ,

P O L S K A
przeniesioną zostats. 

p l a c  H e l H i i  1 . I I ,  c b  k  R a n k u  H i p o t e c z n e g o
Nakładem t-j ks’ gat.ii wycUocfzą:

DZIEJE POWSZECHNE SZLOSSERA.
.Właśnie ukończoby zesrał d.-nl. temu 2f , następne- 21.- i 2 2 , (ostami; pod pruai 
Wielhj ‘ wartosc] te d-ieio można j p*^zo  otrzymać w cenie preunme Ł5yjnej> o 
p< tewę i iżi ej 0d ceny Księgarskiej. Cena w prenumeracie 55 *łr. Pr«nn». ia tu  
może być uiszcza--, rzęśeiono KNąwym  rokiem p0 nkonczeniu irn ’ 1, cena 

będzie nststnjii.iorą na 110 ztr., t j. po r> U t. za lu ii tom

R lfjM  J a m a i k a  prawdziwy, całf butelka po zł. 1, 129 

A R & C  d e  C L a  butelka po 1 zł. 50 ct.

O .  T .  W i - N C K L l l B ,  we Lwów ta.

i  Promesy |
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CJ 'wielu lat zwrreżytnie znany h a n d e l  zeg aró w  pod firmą
W. penther n  Lwuf tfi przy nucy Fałicłie' 117,

i iyji podjdanni przei trzeina lWty lia Bw:, HS gnoJó,' a powięk
szywszy JT pws«: w jr l t f t  w y b ó r Z t i m h d i r  ł  J e g a r tw  
z n a ls ł ju u ie JS z y c b  f in r y k , tudzież przez bKłucI w y.
i Obów Jnbll«nk<eZl«tnłC iych  , połączyli ob dna te za-

wody w pri^o«, Jiami 
Prowadząc dotychczas handel ên ku sayeloemu zadowoleniu 

Szauiwnej.P T. Pul| licsni ści, staraniom na.zem będzie i nsda1 
przez a1 ara1 usługę' i um iarkow ane ceny zaskarbić aobte,przez
lalsze

. usługę' 
rzględy i zaafanie
J. Jiuhronrgki

I
juhiler-złotnik.

1136
4* Iż. W eigel

zegarmistrz.

2 - 0

P ^
S I

- f f  ? 
a. p-<® ~  •
o  *frii. -a

o ̂s.a S *“.1.

"5»

' i

„ T ^  D Z I K A
l i t e r a c k L  a r ty e t j  r z i iy ,  n a u k o w y  i j p o t e c n q  .

Wychodzi co «obotc, w obię'os'1 2 dużych arkuszy druku. Z  większych prac obe
cnie zowfert, J I  Kraazerskieao powieść „ K i w h w e  Z n a m i ę *  1 najnowszą po I 
wieś* Juliusza V 'rne, p t. „Hec t o r  R e r v n d a c “, nadzwyczaj zsjtóńjący opisl 
roJróżj ,o światach fłoąecznycb. Przygr.towsno b| do draku M. Bałućkieg po I 
wieść . ? a  y i n y  n l “ , y ip ę łn v ' j i  Ląbonlaya , P a ń s t w o  i  j r .g u  . g r a 

n i c e  , ori 2 -wiele innych yroe p ;i rwszorzędnyclt pisarzy.
Bizclrłata 'a  . , t y d * te ń — wynosi kwartalnie weLwowi złr. 3-50, z prze-1 

:yłką złr. '4-401 Nowo przystępujący rren 111 n iratorov ie cd 1. ps śdziefpihs ot/zy- , 
m ją bezpłatnie prp -zednie M m i i  z wrześn;a, w których są początki-drftkują- j 
rych się obecnie powieści.

»  n i j i o  - E K A  M B Ó W K I .
W ostat 'ich cz -c-h w dalszym ciągu te; bibliotek' wyszły z druk":

L o sy  p a ń s tw o w e

z  r .  1 8 6 4  « z  r .  1 8 6 4
•4 złr. i stem pel

| £*3l a o o  o o o
Ciągnienie jn i 1. Grudnia.

[złr. 2\  Promesy na losy węg.
Stempel. Ciągnienie 15. Grudnia.

Główna
Wy gian?

ZHJPEŁ1SA 1 nU B ^E nA Ż  wszelki* h wyrobów ze srebra 
i ,-toł iwego 13 próby po cenach fabrycznych.

Publiczne f i
NiepomYŚine okolic^L ości zn iew alają nas do % w iniet J  

z ak ład a  naszego w  W i e d n i u  i do w yprzedania ęąłe^o  na
szego sk ład a  to w aró w  nizpj e rn  fabrycznych.

Dla oilągnieóla szybszego zbytu sprzedajemy tylko za, 
$ 9 -  S t  k t r -  « * .  J M 1

następujące prtktyczne i dobi-e towary, a mianowicie:
rrgahłru;, zegarek z odpowiednim 
długim łańcuszkiem; z* ro -nem 
poręczeniem.

1 lampę stołową z brennerem zabez
pieczającym, bardzo prakdyi zuą.

1 serwetę stołową elegancką i bmrwi-
st | z cienk.cj w łny sugorskiej.

10 atalorytów, kopij znakr.mitych arcy- 
drieł, kt iremi dwa pokoje przyozdo
bić można.

1 przyrząd do herbaty, ia którym w 
cię gu 2 minut można przyrządzić 
naj »pszą berba‘ę

1 statuę ł terraccty j łdnoczetnie bę- 
dącą przyrządem do ognia, dosko
nale wykonaną, dla ozdoby stołu 
w salonie.

domino, kompMną,

1 cukierni ;ę a drzewa paUsandrowegą, 
>̂1ykan1i.rZeZ * za®̂ wką, dó ẑ -

1 szczjpce do cukru, z metalu, który 
wieczn e pizestaje białym.

6 sztuk aromatycznego mydła zdrowia 
dra Dupoat “ -

6 noilw stołowych w « oonjrh okład
kach ze stalowemi kliugnmi.

6 widelców w mocnych okładkach.
6 łyżek stołowych ). k. paleni „i mych. 

wiecznie białych.
6 łyżeczek do kawy c, k. patentowa

nych, wiecznie białych.
1 czerpak do zupy c, k. patentowany, 

massif.
1 czerpak do mleka c.k. patentowany, 

massif,
1412

1 grę w domino, kompletnę, w odpo _______
wiedniem drew-ian°m pudełku. 60 sztuk. U™ 9—lo

W szystkie wymienione tu 50 rztnb kosztują razem tylko
_  * r  o  * i r .  i s  o t .  jg m  

Za wszyaflde towary zaręcz* zię.
A rfc n b  • V e r c i n l g t e  K s  p o r t - C e  n . p a g n i e , 
H U rB S  .W ien, B n rg rin g  3.

Zam wienia z prowincji załatwiają się bezzwłocznie za zaliczką pocztową.

BRODZIŃSKI, Mowa o narodowe ści 
Polaków i [osbiiio do b-aci wy
gna,rcó w 21 c

BBZ^OWSKI, Noc 8‘rzelców w 
Anatolii , 30 c.

GOSZCZYŃSKI, Oda, pewieść z cza
sów Bolesława Wi lk eg j) 20 o

— Ahna z powieść z cza
sów Jaua Keziuii rza 35 c.

KRASICKI, m M  30 c.
i ' P o, d i

BARTOSZEWICZ J , Historja Polaka 
LESABJO WICZ. Bitwr. Racławicka

KRAS(( KI. Murachomarhja • Anti 
mouachoma^bja 20 c. J

LENARTOWICZ, Lirenka 35 c,
MALCZEWSKI, Marja lo c.!
SKARGA, Wzywania do poknty 20 c. |
SŁOWACKI, Poema PiasG Dauty- 

ozkt he-bj Leliwa o piekle 25 c,
j n Bielecki, Grób kgan.*mnona 10 c,

Główna \v\gr»na a l r .  1 5 * 0 . 0 0 0  bez odci^pań 
K antor w ekslow y administracji

W o llze iie  13. Woli z e ile  13.
1/fiO Cb, Cuhn. 6 -7

— Ks:ądz Marek 
r a sją :
SŁaWACKI, Mazepa, 

— Marja Stuart.

35

Nakładem tejże księgarni wyszły z poć prasy 
.GRĄIiEWSKf, Kauks-. wjpojnntenis kip*nnaatojetm-a niewoli złr. 5-— i

> —%o'
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• O- SZTLdE. pt-zcz Han-nem, Rodakowskiego i Zacharjewicza 
PAMłBTNIK " Y S W W I  Iwowskifj rolmcac-przemysłowej, ilustrowany 
PEVEILL>;-PARISE. Sta-osc przewody k wżyciu dla ludzi dojrzałego 

wieku, przekład Dr. Onizewbklego. . )zieło uwieńczone pr ez aka- 
deml nauk w Paryżu 

ZIEMBIŃSKI Geometrja położenia ____

K lęgami* Pol na otr.-ymała na »kład główny;
M. RODOG Piosnki i gawędy humorystyczne, 4 zeszyty 

K*żdv ze»zyt oddzielnie 
BERANSER Pter~.lt5. przekted M. Rodocia 
PAMIĘTNIK teIĘŹN IA  STANI 1
JAK SPEŁNIĆ CUD POŻĄDANY? Iteisz-ra w spranie Indowej 
HUr.EWICZ 0  wytrżi ibriteści beiek wi»lop-zęgłowj eh 
Ks. B\RĄCZ SADOK. Pamiętniki miasta Żółkwi

K  » ł  P o l a l i  chcąc zadość
u n y n ić  lifan y m  tą d a i  om sw oich odbiorców  u n ą ć a i ł t  p rzy  
k s i ę ż m i  ^  i dostarcza k siążk i w  jąsy*-
kach  francnsRlm, niem ieckim  i innych. 1770 2—6
D o s ta rc z *  w w z y sth fe  c z a s o p i s m a  p o ls tc lc  1 z a g r a n ic z n e

A  D  Jtt E  S :

złr. 2‘— 
.  —-50
* - ’75 „ 1-60 
s —40 
» 3*— 
» 1-50

y o o c o O D o o c ł O O s o e o c o  0 0 0 0 0 0 0 0

M a g a z j a  U t e r

Adamski & Czapczyński
(dawniej ST, YLKMATYSj,

ulica Halicka nr. 1, T . W i t i t r i a  plac Marjaski nr. 3,
naprzeciw katedry J.v obok Hotelu Źorża.

Polecają w największym wyborze fuł ra  gotowe d a m a k le  i m ę s k ie  do 
podróży i do miasta, takzw an, puletotj podłng fasonu najpowszego. 

K a f ta n y  d a m s k ie  na sposób m ę s k i  z różuych materyj.
K ó ł h l e r z e  i  M f e k a r k l  h a n i c k i e  w największym wyborze po 3 f * |  

dług najnOWozej mody. , ^
W l e r z e h b  d a m s k i e  i m ę& fcie  już gotc »e do futer po iłng  kroju 

najnowszego,
w o r k i  na nogi do podróży czyli f u i s n k l  damskie i męskie — d e k f  

do sani, rękawice futrzane dla furmanów, z a r ę k a w k i  myśliwskie,
•izapkl, k o łp n k f  itd.
Obstalunki za nadesłaniem dokładnej miary metrycznej, usknte 

czniamy 2 największą a k u r . t n o s c i ą  i punk t ua l noś c i ą ,  a za to
war nasz, trwateść tegoż, jak niemniej staranne a pracowite wykończenie 
gwarantujemy naszą firmą, która kilkoietnią egzystencją zyskała sobie 
rzetelną i sumienną usługą ogólne uznanie. 1697 4—8

C e n n ik i  p r z e s y ła m y  b m ik o .

8

KSIĘGARNIA FOLSSA, Lwów, 14, plac Halicki. O O O O O O CO O O O O iO O O O O O O O O O O O U
imm W**® P. Vr v —

J*a Lm * Odpo^ntadiiłlay r^łSrtor- Gf»arjk F-^wiirowte*. 7> drukarni „Dziennika Polskiigo* A. J. Q. Rogosza.


